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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", Plac Marjacki 
liczba t5 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięczuie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłką" pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Praneji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

N um er kosztuje o centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171. codzienn ie  n tew yln czajB c n ied z ie l i & god zin ie  8  ran o .

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", Plac Marjacki 
L 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We W iedniu: pp. Haasenstein et Yogler , (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji: 
Haasenstein et Vogler i GK L. Daube ; w H am burgu, 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu : C. Adam (38 rue 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 '/ ,  centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 3 0  ct. od wiersza.

U p adek  m in iste rstw a .
Lwów 15. stycznia.

A więc zwycięstwo gabinetu, francuskiego 
p an a  D upuy’a w spraw ie deputow anego socjali­
stycznego G erault- R icharda, było isiotnie p y rr 
husowe, albo mówiąc dokładniej, jeszcze mniej 
niż takiem . W czoraj dopiero mieliśm y sposobność 
pisać na  ten tem at i w yrazić franeuskiej izbie 
deputow anych uznanie za to, że się zdobyła na 
stanow czy k rok  odparcia zam achu, w ym ierzo­
nego przez koalieję radykalno-socjalistyczną, p rzy  
pomocy zasady poszanowania powszechnego pra 
w a głosowania, uietylko przeciw  samemu gab i- 

* netowi, ale także przeciw  prezydentow i rzeczy- 
pospolitej. I  w tej samej chwili, w której po­
chw ały  powyższe oddaw aliśm y do druku , gabinet 
pana D upuy’a w alczył w izbie o swoją egzy­
stencję i w tej walce uległ.

O b 3zerne spraw ozdanie telegraficzne daje 
obraz tego rozstrzygającego posiedzenia w p a ­
łacu  bourbońskim . Z tego spraw ozdania dow ia­
dujem y się też, jak ie  by ły  zew nętrzne przyczyny 
dymisji. Ze one by ły  niespodziew ane i p rzez ni­
kogo nie przew idyw ane, to rzecz pew na i w tern 
n ie  m a nic nadzw yczajnego. P rzesilenia mini- 
s terja lne we F ran c ji są z regu ły  niespodzianką. 
P rzedm iotem  dyskusji je s t jakaś mniej lub wię- 
-ej w ażna sp raw a i rzecz jasna zjaw ia się moc 
orządków  dziennych. R ząd ośw iadcza się za je ­

dnym  z nich i od uchw ały  izby zależy potem 
b y t gabinetu . T a k  samo było i tym  razem .

W  spraw ie gw arancji państwowej d la  kolei 
południow ych w ybuchło nieporozum ienie m iędzy 
rządem , a radam i zawiadowezem i, k tóre  ruda 
stanu  rozstrzygnęła  na korzyść tow arzystw  kole­
jowych. W sk u tek  tej decyzji m inister robót pu­
blicznych B arthou podał się do dym isji, albowiem 
rozstrzygnien ie  rady  stanu  nie zmieniło b y n a j­
mniej jego zapatryw ania  D ecyzji podduć się n a ­
turaln i*  musi, ale nie mogąc i nie chcąc być jej 
w ykonaw cą — - ustępuje. B iorąc rzeezy  ściśle, 
w edług najsurow szych naw et regu ł parlam en­
ta rn y ch , spraw a pow innaby b y ła  być n a  tern za ­
łatw ioną. Sądy kom petentne zaw yrokow ały, a 
wię;- rzecz skończona, a jeżeli dotychczasow y 
mi - er robót publicznych B arthou  nie mógł tego 
pog^ .. zić ze swojem sumieniem i swojemi p rze­
konaniam i, aby  decyzję sądu w ykonać, w takim  
razie  inpy m inister by łby  to uczynił, l a k  też 
byłoby się niezawodnie stało , gdyby  nie sooja- 
hśei.

P rzed  Kilku dopiero dniam i ponieśli w izbie 
p rrazk ft,.h  k tó ry  się najw ięcej czuł d o tu c ię ­
ty  uchw ałą większości, uył deputow any Mille- 
raud . On b y ł autorem  w niosku dotyczącym  uwol- 

7, n ien ia  G ćrau lt R icharda  i nie dziwnego, że szu­
k a ł * Iwetu. Z nalaz ł go rychlej, aniżeli się może 
sam >dziewał. G dy ustąpienie m inistra robót 
pubL e-nych  B arthou ’a doszło wczoraj do w iado­
mości izby, w ystąpił natychm iast M illeraud z in ­
terpelac ją, w której tw ierdził, że rozstrzygnienie 
rad y  stanu  dotyczy nie jednego  ty lko m inistra 
robót puDlieznycli, ale całego gabinetu . Izb a  nie 
p rzy zn a ła  w praw dzie w całej pełni rac ji depu­
tow anem u socjalistycznem u, ale ostateczny^ rezu l­
ta t  burzliw ej dyskusji by ł przecież ten , jakiego 
p rag n ą ł M illeraud. bo po lioznyeh uchw ałam i 
ost ■eznie zapadła ta , po k tórej w szyscy mini­
stra ; opuścili salę obrad  i udali się korpora- 
tyw nie do pałaeu  elizejskiego, by w ręezyć p re­
zydentow i rzeezypospolitej dym isję. Casimir- 
P e rie r dym isję przyjął.

P rzypuszczam y, że zby t chętnie tego me 
uczynił, bo ustąp ien ie  D u p u y ’a wśród tak ich  w a­
runków  i po tern, co się w ubiegłym  tygodniu  
stało , nie było mu z pew nośeią na rękę. P rz y ­
znajem y, że bezpośredniego, logicznego zw iązku 
m iędzy zeszłotygodniow em i uchw ałam i a  ostatnią 
n ie ma, ale samo ich zestaw ienie h istoryczne 
może w ystarczyć do w yszukania  i znalezienia 
m iędzy niemi owego zw iązku kazualnego. O strze 
u ch w ały  izby deputow anych zw raca się także,
przynajm niej w pew nej m ierze, przeciw  
m ir-P erie r’owi. B yć może* że to

— Casi- 
się stało  bez
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OLA DZIECKA.
P O W I E Ś Ć

■ JE R Z E ti*) O H N E T ft.
( ąg  dalszy.)

H erbelin , w idząc, że żona siedzi już w iote- 
lu  b lada ale spokojna, rzucił jej ostatnie roz- j 
p aczające  spojrzenie i poszedł drzw i otworzyć.

Cesia w białym  szlafroczku z w arkoezam i 
spuszczonemi swobodnie, w bieg ła  wesoło i rzuciła  
się oicu na szyję, on objął ją  silnie i trzym ał 
ją  w objęeiach z głów ką opartą  na  sercu, ja k b y  
cheąc uspokoić jego szalone bicie. Nie pozw ala­
jąc jej zbliżyć się do m atki, z a p y ta ł :

—  S kąd  wiesz, że p rzy jecha łem ?
  O d mojej nauczycielki, k tó rą  streż uw ia­

domi? o twoim ' powrocie, gdy oddaw ała mu 
listy . Nie chciałam  s;ę położyć, me pow iedzia­
w szy ci dobranoc. Ale może źle zrobiłam  przy 
chodząc tutaj ? Może wam przeszkadzam  ? Drzwi 
b y ły  zam knięte, rozm awialiście pewnie o czemś
bardzo  waż nem ?.. .

D aw id spojrzał na  córkę wzruszony i o d ­
rzekł--drżącym  głosem : , ,

■—  N ie, moje dziecko, przeciwnie, dobrze
zrobiłaś- przychodząc tutaj.

Cesia spojrzała uw ażnie na rodziców i z a p y ­
ta ła  z  niepokojem  . , . ,

— Co się s ta ło ?  I  m am a i ty  jesteście obo- 
: ^ w zruszeni. Czy stało się co takiego, co wam

nrzykrość ? ■, ’i „
moja drogi — odrzekł żywo H er- 

o&o, ooby cię mogło obchodzić,

zam iaru, ale kw cst;i nie ulega, że żyw ioły ratly- 
kalno-.-oojalistyczne w łożą w uchw ałę izby depu­
tow anych tego rodzaju  tendencje. Z daje  nam  się 
nadto, że i samemu prezydentow i gab inetu  obe­
cny jego upadek  nie p rzyszed ł w porę. P rzed  
tygodniem  by łby  mu b y ł bardziej na rękę. D ługo 
tego tłum aczyć nie potrzebujem y. B y ł w tedy  do 
obsadzenia fotel p rezyden ta  izby, a ponieważ 
rządow e stronnictw o repub likańsk ie  żadnego go­
dnego nie m iało k an d y d a ta , więc zw yeięzcą w y­
szedł k an d y d a t rad y k a ln y  Brisson. Nie ulega 
najm niejszej wątpliwości, że, gdyby  D upuy w 
chwili w yboru nie by ł s ta ł n a  czele gab inetu , 
b y łb y  niezaw odnie został p rezydentem  izby. D zi­
siaj nim  zostać nie może i musi się zadowolić 
swojem skrom nem  k rzesłem  poselskiem , jeżeli 
nie pozostanie na  tern stanow isku, na którem  
b y ł dotychczas Ew entualność ta  bynajm niej nie 
je s t w ykluezona, bo trzecia  rzeczpospolita nie 
ma w tej chwili dużo kandydatów  na p rezyden ta  
m inistrów.

S p ra n y  sejmowe.
{Sprawozdanie W yd zia łu  kra j. o szkołach ro ln i­

czych w D ublanach.)
M iędzy innem i spraw ozdaniam i przedłożył w y­

dzia ł krajow y sejmowi spraw ozdanie o szkołach  
rolniczych w D ublanach. W  bieżącym  roku szkol­
nym  zaprow adzony został w D ub lanach  w myśl 
polecenia sejmu, in ternat. W edle w ydanych  p rz e ­
pisów nie będzie odtąd w szkole dublańsk iej ani 
eksternistów , aniuczniów nadzw yczajnych. W  r. b. 
szkolnym  p rzy ję tych  zostało na  pierw szy rok  18 
uezniów, d la  tylu bowiem było m iejsca w in te r­
nacie. Z pomiędzy nich jest 11 tu tejszo-krajo­
wych, a z tych 10 ma egzam in dojrzałości. U sta­
nowione przez sejm wolne m iejsca funduszowe 
w ilości 12  p rzyznał w ydział krajow y na  propo- 
zyeję dyrekcji, przedstaw ioną przez k u ra to rją , 5 
uczniom 111 go roku, 3 uczniom Jl-go i 4 uczniom 
1 go roku.

W  myśl uchw ały  sejmu, utw orzył w ydział 
krajow y w D ublanach dwie stacje dośw iadczalne: 
botaniczną i chem iczną. Zadaniem  pierwszej, 
k tórej kierow nikiem  jes t prof. dr. Szy szyło wica, 
jest na teraz  ocena nasion, botaniczna, analiza 
siana, wskazy wanie środków, um ożliwiających 
ochronę roślin przed zaraźliw em i chorobam i; 
w przyszłości zajm ować się będzie ta  s tacja  ba 
kterjologicznem  badaniem  paszy, wody i ziemi 
tudzież m ikroskopow ą oceną skoneentruw anycli 
pasz. Zadaniem  zaś stacji chem icznej, które! k ie ­
row nikiem  je s t prof. Pom orski, będzie chem iczna 
kontro la i ocena nawozów, gleby, w ody, oraz 
w szelkich produktów , spotrzebow anych lub w y­
tw arzanych  w rolnietw ie

P ierw sza z tych  stacyj funkcjonuje już oa 
1. listopada 1894, d ruga  o tw artą  zostanie n ie ­
bawem . P rag n ąc  stacjom tym nadać k ierunek  
odpowiedni potrzebom  interesentów , szukających  
tam  fachowej porady i pomocy, tudzież pragnąc 
postawić je  na  tej wysokości, na  jak ie j one stoją 
poza granicam i k ra ju , uznał w ydział krajow y za 
w skazane w ysłać kosztem  funduszu krajow ego 
kierow nika stacji chem icznej p. Pom orskiego za 
gran icę, ażeby tam  przysw oił sobie niezbędną 
ru ty n ę  stacy jną, k tó ra  obok wielkiej ścisłości 
w oznaczeniu składników , "tanowi nieodzowny 
przym iot dobrego kierow nika stacji.

W  dalszym  ciągu proponuje w ydział k ra  
jow y założenie krajow ej stacji dośw iadczalnej 
gorzjln iczej p rzy  krajow ej szkole gorzelniczej i 
gorzelni w D ublanach. O tak ą  stację dopom i­
n a ją  się liczne ko ła  producentów  sj iry tusu , w y­
chodząc z założenia, że ten  jed y n y  w k ra ju  
przem ysł rolniczy ty lko  wówczas zdoła pokonać 
mnożące się niem al z każdym  rokiem  trudności, 
jeżeli w sparty  n au k ą  i doświadczeniam i, wyko- 
nyw anem i bez w zględu na koszta, potrafi z p rze ­
robionego surow ca możliw.e najw yższe w ydobyć 
w ydatk i przy najniższych kosztach produkcji. 
Że zaś stosow nych rad  i w skazów ek dziś n ik t 
v/ k ra ju  nie je s t w stu,r'» producentow i udzielić,

— W  tak im  razie , dobranoc mamo, d o b ra ­
noc papo.

—  D obranoc ci, moje dziecko.
O dprow adził j ą  do drzw i z uśmiechem, a za ­

pewniwszy się, że istotnie odeszła, powrócił do 
żony, i z zm arszczonem  czołem zaczął mówić 
pow oli:

— Pani, nie jesteśm y sami na tym  świecie 
i powinniśmy przedew szyslkiem  m yśleć nie o so­
bie, leez o córce naszej. Pani zapom niałaś o tera 
pierw sza... ja  nie pam iętałem  o tem  także przed 
chwilą. Zaw iniliśm y oboje, pani obrażając mnie 
tak  ciężko, ja  s ta ra jąc  się zemścić, a nie m yśląc
0 krzyw dzie, jak a  sta łab y  się przez to mojemu 
dziecku. Ale w n ięszan ie  się córki naszej rzuciło 
w jednej chwili jasne  światło na tę sp ra w ę ; oa 
tąd  w szystkie nasze czyny, ja  przynajm niej ta k  
m yślę, powinny mieć jedynie  na  eelu je j p rz y ­
szłość i szczęście.

Słowa te nie m ieściły w sobie zapytan ia , 
b rzm ia ły  one ja k  rozkaz. N-e p y ta ł L udw iki o 
zdanie w tej spraw ie,  ̂ w ypow iadał jej swoje, 
czując, że on w danej chwili b y ł tu  panem
1 m iał prawo rozkazywać. Ona w milczeniu po­
chy liła  głowę, przyjmując jogo wyrok. Herbelin 
nie żądał więcej. Nerw ow ym  ruehem ręki w ska­
zał jej drzwi jej spokojnie i rz e k ł: ■

— N ie m am y sobie nie w .ęcej do pow iedze­
nia. Skończym y naszą rozmowę, gdy uznam  to 
za stosowne.

N ie patrząc  więcej na Ludw ikę, k tó ra  odda­
lała się w milczeniu, w szedł do swego gabinetu 
i rzueiw szy się na fotel, stojący przed kom in­
kiem, zag łęb ił się w ciężk iej zad u m ie ; tylko 
w estchnienia jego, podobne do jęków , p rzeryw ały  
ciszę, zalegającą pokój.

Po chw ili z pod p rzym kniętych  jego po­
w iek pop łynęły  po w ychudłej tw arzy  łzy  gorż

że on sam niepodobna, aby we w łasnej gorzelni 
mógł i cheiał próby robić często kosztowne, ą nieraz 
bezowoene, przeto zadanie to, winno zdaniem  
w ydziału  krajow ego spełnić stacja dośw iadczalna, 
k tórej celem byłoby w spieranie przem ysłu  g o ­
rzelnianego przez umożliwienie temuż oceniania 
użyteezności surow ych płodów w gorzelniaeh 
przerobionych, wartości m aterjałów  opałow ych, 
dobroei wód używ anych, słodów, drożdży, sm a­
row ideł i t. p. O bok tego ma stacja  zajm ować 
się badaniem  płynów  scukrzanych , sferm ento­
w anych, spirytusów, wódek, św ieżych lub su ­
szonych wywarów, w ogóle tem  w szystkiem , co 
go. zeln ika żywo obchodzi, co daje dopiero 
podstawę jego technicznym  usiłowaniom  i za ­
biegom.

* **
(Spraw ozdanie w yd zia łu  krajowego z czynności 

w  zakresie przem ysłu  krajowego).
W  spraw ozdaniu z czynności w zakresie  

przem ysłu  k ra jow ego , przedłożonem  sejmowi, 
podnosi w ydział kraiow y, że w w ykoranfu  
uchw ały  sejmowej, polecającej poczynienie stu- 
djów przygotow aw czych do utw orzenia w k ra ju  
przem ysłu  przędzalnianego — prow adzi k rajow a 
kom isja przem ysłow a rokow ania co do ew entual­
nego zorganizow ania przędzalni w k rr ju , w yboru 
miejsca na nią, zachęcenia do jej założenia ludzi, 
m ających  potrzebne w tym  k ie ru n k u  wiadomości 
i fundusze, w reszcie co do ścisłego określen ia  
gatunków  przędzy, d la  k tó rychby  p rzędzaln ia  
m iała  być  urządzona Jeżeli je d n a k  te  p ro jek ty  
m ają wyjść z okresu  badań  teoretycznych  i dać 
podstaw ę do konkretnego  w niosku u rządzenia 
przędzalni w k ra ju , i to przędzalń .', z k tórej w 
pierw szym  rzędzie m ogłyby się zasilać już n a ­
ukow e zak ład y  tk ack ie  w k ra ju , natenczas — 
zdaniem  w ydziału  krajow ego —  potrzebną jest 
znajomość tych  gran ie , do iak ich  sejm by łby  
skłonnym  w ziąć w j rzedsiębiorstw ie udział z 
funduszów krajow ych, czy to w formie taniej 
pożyczki, czy to subskrybow aniem  akey j. O k re ­
ślenie tej cyfry  i podanie je j do wiadomości re- 
llektantom , k to rzy b y  przedsiębiorstw o przędzal- 
n iane podjąć zam ierzali, dozwoliłoby —- zdaniem  
w ydziału  krajow ego —  od razu  postawić rzecz 
na gruncie prak tycznym , o ile spodziewać się 
należy, doprow adziłoby rychło  do ściśle określo­
nych prełim irariów  przedsiębiorstw a, a następnie 
do zrealizow ania projektu .

Zdaniem  w ydz.i.łu  krajow ego — minimum 
tego, czem skarb  krajow y, w zględnie krajow y 
fundusz-przem ysłow y, m iałby się ew entualnie do 
tej spraw y przyezynić, by łoby  wzięcie akcji, 
przedsiębiorstw a do wysokości 50.009 zł. z zrze­
czeniem  się oprocentow ania w pierw szych pięciu 
la tach .

D zięki ofiarność śp. F e lik sy  z br. Gołej e- 
w skich C zarkow skiej, pow stanie u nas fundacja, 
przeznaczona dla lękodzielników  i przem ysłowców 
polskiego pochodzenia, podejm ujących w k ra ju  
zawód rękodzielniczy.

N a pow iększenie m ają tku  fundacyjnego, wy- 
ncsząeego pierw otnie 1 0 0 .0 0 0  zł., p rzeznaczy ła  
śp. fundato rka  dodatkow o 2 0 0 .0 0 0  zł., n a  poczet 
k tó rych , z polecenia m inisterjalnego, spadkobiercy  
śp. fundatork i, o rdynata  T adeusza C zarkow skiego, 
w p ły n ę ła  do w ydziału  krajow ego kw ota 140.000 
zł. R eszta  k ap ita łu  —  w edług  inform acyj po­
ufnych w ydziału  krajow ego —  w płynie po p rz e ­
prow adzeniu  p e r tra k ta cy j spadkow ych, a może 
naw et w cześniej. W ydzia ł k rajow y podniósł w 
swem  spraw ozdaniu, że przeznaczenie darow izny 
dalszych 2 0 0 .0 0 0  zł. na cele fundacji nie było 
p rzez śp. fundato rkę uczynione w obow iązującej 
formie p raw nej, tj. w formie ak tu  notarjalnego. 
W y konan ie  więc tego p rzy rzeczen ia  z a l e ż a ł o  
w y ł ą c z n i e  o d  d o b r e j  w o l i  s p a d k o ­
b i e r c y  p. T a d e u s z a  C z a r k o w s k i e g o ,  
z a  c o  n a l e ż y  m u  s i ę  u z n a n i e  z a  j e g o  
h o j n ą  o b y w a t e l s k ą  o f i a r n o ś ć .

I .

K o r e s p o n d e n c j a .
Kraków 14. stycznia.

( 'omnik Mk-luewiezu — No\Vu czytelni;: katolicka polska 
i wykłady w niej ortKywane. — Nowy prezes towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych i uchwały dyrekcji. — Organi- 
zacja magistratu. — Książka p. Kleczkowskiego o Rze­

wuskim).
(fs) N iejednokrotnie poruszałem  na  tem  

m iejscu spraw ę budowy pom nika M ickiew icza 
w naszem  m ieśc ie , tw ierdząc ostatecznie, że 
g dyby  pomnik pozostał takim , jak im  jest, by łby  
sm utnem  św iadectw em , że w czasach rozwoju 
sztuki plastycznej polskiej w znieśliśm j ta k  słabe 
dzieło sztuki na cześć kró la  poezji naszej D o­
m agałem  się w sku tek  tego  zupełnie nowego m o­
delow ania figury w ieszcza i w ykonania  nowego 
odlewu. Otóż na wyższa obecnie pora  na  zdjęcie 
nieszczęśliwej figury poety i przystąpienie do 
p rzerobienia je j, jeżeli pom nik w roku  bieżącym  
m a być odsłoniętym . Nie zaszkodzi przypom nieć 
o tem  kom itetowi i rzeźbiarzow i, ta k  obojętnie 
trak tu jący m  sp ra w ę ; zdaje się, ja k b y  raz  na 
zawsze chcieli od&tręczyć społeczeństw o nasze 
od staw iania pom ników znakom itym  mężom.

O tw artą  tu  została  w K rakow ie p rzed  nie­
daw nym  czasem  C zytelnia ka to licka  polska, obi 
czona szczególniej n a  m łodzież uniw ersytecką. 
Z ałożyło ją  grono obyw ateli w najlepszej in­
tencji, nie określiw szy w szakże dok ładn ie  celu 
instytucji. D la  m łodzieży uniw ersy teckiej je s t 
m iejsce w C zytelni a k a d e m ic k ie j; rozbijanie i 
dzielenie m łodzieży na kato licką  i aka to licką  
musi w yw ołać dalsze sm utne objaw y, rozdzielić 
m łodzież na k ó łka  koteryjne. G dyby  do Czy­
telni akadem ickiej należeli w szyscy akadem icy, 
a  profesorowie należycie się nią opiekowali, m o­
że nie przyszłoby do jej rozw iązania. Otóż w 
tej nowej C zytelni katolickiej polskiej odbyw ają 
się pogadanki o różnych kw estjach  społecznych, 
w k tórych  m łodzież nie bierze u d z ia łu ; ją  to 
ciekaw e rozpraw y, w k tó rych  prelegent podnosi 
spraw ę ze stanow iska teoretycznego, a rozpraw a 
obejm uje drobne szczegóły epizodyczne; znów 
wychodzi nieuregulow anie i nieustalenie celu i za­
dania pogadanek. N e oddziałają one na zew nątrz; 
zanadto luźnie prowadzone, nie mogą oddziałać 
na w ew nątrz.

W czoraj w łaśnie dokonanym  został w ybór 
nowego prezesa tutejszego Tow arzystw a p rzy ja ­
ciół sztuk p ięknych  w miejsce śp. H e n ry k a  R o­
dakow skiego. W ybranym  został jednom yślnie 
hr. E d w ard  R a c z y ń s k i .  D okonyw ający wy­
boru członkowie dyrekcji Tow arzystw a, mieli za ­
pew ne słuszne powody do oddania  swoich g ło­
sów hr. R aczyńskiem u ; szerszy ogół wic o nim 
ty lko  ty le , że nowy prezes, spokrew niony z ro­
dziną Potockich, m a p iękny  m ają tek  Rogaun 
pod Poznaniem , a w nim cenną gaierję  obrazów 
w spółczesnych, że je s t  am atorem -m ecenasem  sz tu ­
ki m alarskiej, że w reszcie posiada rozgałęzione 
stosunki w Poznańskiem  i w K rólestw ie Pol- 
skiem . H r. F  (w ard  R aczyńsk i je s t  także  po­
słem  na  sejm  krajow y. Z apew ne, nie p rzed sta ­
w ia on ak  idealnych w arunków , o ile idzie o 
przew odnictw o i rzeczyw istą działalność w To­
w arzystw ie p rzy jació ł sztuk p ięknych , jak ie  
p rzedstaw iał śp. H en ry k  Rodakow ski, w ystarczy  
jed n ak  dobra  wola i szczera chęć pracy , a 
tych  hr. R aczyńskiem u odmówić nie można, aże­
by działalność jego przyniosła pożytek  d la  insty­
tucji.

D alej d y rek c ja  tutejszego T ow arzystw a przy­
jac ió ł sztuk pięknych, n a  w czorajszem  posiedze­
niu, z powodu świeżo dokonanego pow stania we 
Lwowie sam oistnego Tow arzystw a przy jació ł sztuk 
p ięknych , uchw aliła  p rzy b rać  napow rót daw ną 
nazw ę z odrzuceniem  dodatku  „zjednoczone," a 
zarazem  ofiarować lw ow skiem u T ow arzystw u ca­
ły  inw entarz , ja k i się d. 31. p aździern ika  r . 1894 
znajdow ał w lokalu  w ystaw y lwow skiej, a  to ce­
lem  u łatw ienia rozwoju nowej insty tucji.

Prezydjum  i ra d a  m iejska zaczęły  ostatnim i 
czasy przeprow adzać reorganizację m agistratu . 
P ierw szym  krokiem  w tej m ierze było  zam ianowa-
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nie trzech  nowyeh radców m agistratu , pp. Ja n a  
Golińskicgo, F ran c iszk a  S krzyn ia rza  i Zygm unta 
F e r k la ; wszyscy oni pełnili dotąd obowiązki se­
k re ta rzy  m agistratu . D alsze nom inaeje spo tyka­
ją się z silną k ry ty k ą ; dzieci szczęścia przesl:a  
ku ją  zasłużonych stopniem i p racą urzędników . 
W idzim y rozw ijający się w biurze II. w icepre­
zyden ta  m iasta system nepotyzm u, w tem biurze 
m ającem  ta k  piękne trądyeje . ^

W  ubm głyeb dniach opuściła pras książka 
pt. „W alery  Rzew uski, obyw atel m. K rakow a, 
rad ca  m iejski. R ys jego życia i dz alnosci pu- 
blicznej ; na  podstaw ie dokum entów  i zebranych  ^  
m aterjałów  skreślił Antoni K l e c z k o w s k i .
T y tu ł streszcza k s ią ż k ę ; je s t ona wszakże nie- 
ty lko  p ięknym  pom nikiem  działalności zasłużo- r  r 
nego m ieszczanina, ale tak że  h isto rją  m iasta z 
20  letniego okresu czasu. j

Z parlamentu niemieckiego.
Po pięciodniowej dyskusji — jak  to wiadomo r S  

z depesz — p rzek azał parlam ent niem iecki p ro­
je k t  usstaw y przeciw ko stronnictw om  przew rotu h"*: 
komisji złożonej z 28 członków. Z  końcow ych 
rozpraw  w arto zanotować ciekaw sze szczegóły.
W  p ią tek  przem aw iał im ieniem  Polaków  d r. L 
W o l s z l e g i e r ,  k tóry  podniósł, że germ anizacja  ^  
i prześladow anie narodowości polskiej torują so- M r t  
cjalizmowi drogę w w schodnich prow incjach Mi- U j  
n ister spraw  w ew nętrznych, K óller, uzasad ń ł pc 
trzebę ustaw y, przy taczają*  liczne p rzy k ład y  re- ^  ~ 
w olucyjnej agitacji. A ntysem ita  L ieberm ann von 
Sonnenberg  ośw iadczył się w ogólności za ustaw ą 
pod w arunkiem  aby  takow a me k rępow ała  zb y ­
tecznie przsy. B aron H odenberg, W elf, przypo­
m niał, ze zwolenników przew ro tu  szukać należy 
n iety lko w szeregach socjalistów. W szakże su ­
rowe przepisy  hanow erskiego kodeksu karnego 
nie pow strzym ały  narodow o-liberainyeh od p rzy ­
gotow ania przew rotu , k tó ry  pozbaw ił tronu p ra ­
wowitego m onarchę. K rober, z półnoimo-meiniec-  ̂
kiej p a rtji ludowej, zaznaczył, że w B aw arji ogół 
dom aga się odrzucenia ustaw y, k tó ra  lud gdębi, 
wolność ogranicza i dotknie przedew szyslkiem  
niższe w arstw y ludu i w łościan. Mowea przypo­
m niał znane w ypadki w Fuchsm iihi i oświadczył, 
że po za chłopam ’ te j miejscowości stoi ca ła  Ba- 
w arja . —  Di-. Sigl, b aw arsk i party  ku larysta , o 
św iadczył się również stanowczo przeciw ko usta 
wie. K atolicy  m onachijscy uchw ali rerolucję, 
w zyw ającą parlam ent, aby  ustaw ę odrzucił. Je s t 
ona objawem absolutyzm u, a przecież „pójście do 
C anossy“ B ism arcka  i los ustaw y przeciw ko so­
cjalistom  w ykazuje, że absolutyzm  nie m a pod­
staw  w narodzie. W swoim czasie uw ażano chrze- 
ścijaństw o za k ie ru n ek  przew rotow y, a jed n ak  
pomimo w szelkich ucisków  i ustaw  w /ją tk o w y rk  
pokonało ono Cezarów rzym skich. Przepisy ustaw y 
są niezm iernie e la s ty c z n e ; na ich zasadzie mo- 
żnaby np. k a ra ć  żądanie zakończenia  w alk i kul- 
tu rnej Jeżeli ustaw a przyjdzie do sku tku , w szyscy 
B aw arczycy  dostaną się pod sąd. I  ta k  w całycn 
południow ych N iem czech panuje niezadowolenie, 
k tó re  pom aga socjalistom  w ich agitacji. N aw et 
kato licy  g łosują n iekiedy na  socjalistycznych k a n ­
dydatów , ab y  zaprotestow ać w ten  sposób p rze ­
ciwko obecnej polityce. W ogóle w N iem czech 
istnieje ty lko jeden  człow iek zadowolony, m iano­
wicie kanclerz , a i ten  m ieszka w M ontreux.
N ie powinno się mówić o sznurze w dom u w i­
sielca ; gdzie dokonano tak ich  przew rotów , ja k  nie 
w B erlin ie w r. 1866? O balano królestw a i trony  
i nie obaw iano się ta k  bardzo przew rotów . W r. 
1866 rew olucję robili nie socjaliści ale liberaln i, 
z k tó rych  w ielu zasiada dziś w izbie. Z resz tą  
przew rót jestto  pojęcie w zglądne. M azzini i G a­
ribald i, najw ięksi rew olucjoniści, by li sprzym ie­
rzeńcam i P rus. Jeże li p rzew rót u  góry  je s t doz c o ­
lony, ja k  tu  się dziwić, że i w niższych sferach 
próbują tego sposobu. Jeżeli u rządzenia państw ow e 
są niewiele w arte , je s t obowiązkiem  każdego 
uczciwego obyw atela pracow ać nad  ich obaleniem . 
U staw y n ie  p rzerażą  socjalistów ; nie są oni ta ^
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kie, a ze ściśniętego g a rd ła  w yrw ały  się łk an ia  
i ta k  p ła k a ł długo pogrążony w ciem nośeiach 

j tego pokoju, gdzie ty le pracow ał, aby  otoczyć 
n iew dzięczną szezęściem  i zbytkiem , o dwa k ro ­
ki od córki, k tó ra  w tej ehwili spała  spokojnie 
z uśm iechem  na  różanych ustach.

T ak  siedząc obojętny na w szystko, co nie 
było jego w łasnym  bólem, popadł w stan  bolesnego 
obezw ładnien ia; w głowie czu ł pustkę straszną, 
we w szystkich członkach ból i m artw otę 
Z egar, w ydzw aniający godzinę jedenastą , w yrw ał 
go z odrętwienia. Zaczął rachow ać uderzenia 
i zdziw ił się, że było jeszcze ta k  wcześnie. K il­
k a  m inut w ystarczyło , aby cały  ogrom nieszczę­
ścia zw alił m u się na głowę. Z daw ało  m u się, 
że już  w iek i up łynęły  od chw ili, gdy powrócił 
do domu, ty le zmian przez ten  czas zaszło 
W stał i zaczął chodzić po pokoju. N agle sam o­
tność zaczęła  mu ciężyć, nie cheiał pozostać sam 
w tym  ciem nym  pokoju, w yszedł do przedpoko­
ju i wziąwszy palto i kapelusz, k tóre  tu  wcho- 

\ dząe, pozostawił i w yszedł na ulicę. T utaj 
dopiero odetchnął swobodnie i m achinalni e 

i zaczął iść w k ie ru n k u  ulicy Bassy d’ Anglais.
1 W ejście do k lubu  oświetlone rzęsiście, przed któ- 
( rem  stało mnóstwo powozów, zwróciło jego uw a­

gę i nasunęło mu na myśl Perignon 'a . P rzy ja- 
j eięl jego je s t jeszece pewnie w klubie, jak  co 
I wieczór. W szedł tedy  i zapy ta ł po rtje ra  o pułko- 
| w nika Perigr.on’a, Po chw ili oczekiw ania usły- 
j szał za  drzw iam i salonu, gdzie go wprowadzono, 

dźw ięczny g ło s :
! —  Je s t tam  ? D o b rze !

W  szeroko o tw artych  drzw iach u k aza ł się 
. pu łkow nik we frak u  i b ia łym  kraw acie  i idąc 

k u  niem u z w yciągniętą dłonią, zaw ołał w eso ło : 
—  W ięc to n ap raw dę ty !  o tej p o rz e 1 A  ta

ca ła  h istorją o fab ryce i rozpoczętych dośw iaa 
czeniach, k tó rą  mi opow iadałeś ?

W esołe w yrazy zam arły  mu na u stach  na  
widok zm iany, zaszłej na tw arzy  D aniela, i zmie­
niając ton, zap y ta ł:

— Co się stało ?
D aw id p ragnąc  zobaezyć się z p rzy jac ie­

lem, u legł instynktow nej potrzebie serca. B y ł 
nieszczęśliwym , chciał zbliżyć się do tow arzysza 
la t dziecinnych, nie pom yślaw szy o tem , że 
trzeb a  mu będzie w ytłum aczyć powód niespo­
dziew anego przybycia , a nag łe  zapytani.. P e n  
gnon’a : — co się sta ło?  — postaw iło go w przy- 
krem  położeniu. Jego  niezw ykłe odw idziny n a ­
rażały  go na nieuniknione pytan ia . N ie m iał 
w praw dzie zam iaru  zw ierzyć się przyjacielow i, 
ale ta k  p rzy w y k ł n ie  mieć dla niego żadnych  
tajem nic, że nie pom yślał naw et o tem , aby 
u k ry ć  swój ból. Z resz tą  c ierp ia ł zanadto, ab y  
m ógł w stydzić się swego cierpienia. Podniósł 
oczy na P erignon’a, k tóry  mu podaw ał rękę. 
a dwie łzy  potoczyły się po jego policzkach.

— Ty płaczesz ? — zaw ołał pułkow nik osłu­
piały. —  Co to m a znaczyć ? C zy Cesia zacno- 
row ała  ?

D aw id  potrząsł g łew ą przecząco.
— W  tak im  razie  to...
N ie dokończył zdania, w jednem  mgnieniu) 

oka  dom yślił się p raw dy  i by ł pew nym , że p a ­
ni H erbelin  zd radziła  się i że D aw id dowiedział 
się o w szystkiem . Oblicze jego  spochm urniało. 
Chodziło tu  o honor przy jac ie la  i Perignon z a ­
pom inając, że i on sam  k iedyś s ta ra ł się o wzglę­
dy p. H erbelin , s taw ał odraza  po stronie m ęża, 
gotów  go słuchać, radzić  m u i pom agać.

— D laczego nie badasc mnie dalej ? — za-

, p y ta ł D aw id —  czyżbyś w iedział już o tem, c 
i ci m am  pow iedzieć ?
! Perignon  pom yślał: Baczność, D aw id n ie
, wie może jeszcze w szystkiego i chce mnie z rę ­

cznie w ybadać. T rzeba  się m ieć na ostro- 
| żności.

—  J a ,  mój przy jacielu  —  rzek ł — ja  o ni- 
j, czem nie wiem. Ale znając cię jak o  człow ieka 
: energicznego, a w idząc cię ta k  nieszczęśliw ym , 
i czynię najgorsze przypuszczenia, są to jed n ak  
: ty lko  przypuszczenia 1

— W szystko  co m ógłbyś sobie w yobrazić, 
j dalekiem  będziesz jeszcze od praw dy. U derzy ł we 
i m rie  grom  z jasnego nieba. Mój spokój, moja 
i przyszłość, całe  moje istnienie, w szystko runęło 
5 w przepaść. S traciłem  jed n ą  z istot, w k tó rych

miłości pok ładałem  w szystkie moje nadzieję... 
P ozostała  mi już ty lko  moja córka ..

S łysząc to, Perignon pomyślał, że pani H e r­
belin u c iek ła  z m argrab ią  C ondottier i nie wa- 
hając  się dłużej, bo w szelka wątpliwość co do 
nieświadomości D aw ida b y ła  już niemożliwą, za­
p y ta ł bez ogródek :

— Tw oja żona cię opuściła, od jecha ła?
~  O p u śc iła ?  po co?  — odpow iedział H er­

belin  z g o rżk ą  iron ją  —  kiedy m ogła mnie zdra- 
■d2^ .  2 ca łą  swobodą. P rzecie  to daleko w ygo­
dniej i pozw ala zachow ać w szelkie pozory p rzy ­
zw oitości i dobrego tonu. Bo teraz, n iepraw daż, 
d ob ry  ton i formy obowiązują we w szystkiem  ? 
M ożna grzeszyć, byle nie przekroczyć i form kon­
w enansów , to gorsze niż sam a z b ro d n ia !

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nierozsądni, ażeby urządzać r  wolneję te raz , k iedy 
m am y 2 miljony żołnierzy. Ale co się stanie, je ­
żeli w jakiej przyszłe j wojnie nasze wojsko z o 
stanie zwyciężone ? Pow iadają, że ustaw a odpo­
w iada najw yższym  życzeniom. J a  m yślę, że naj­
wyższe życzenia rep rezen tu ją  ci panowie z R ady 
zw iązkow ej, ale m y jesteśm y powołani do obrony 
życzeń i potrzeb ludu, a lud  nie cb.ce tak iej u- 
staw y, przynajm niej lud b a w a rsk i; jeżeli P rusacy 
chcą ją  mieć, niech ją  uchw alą  dla siebie. B ył 
raz  w A nglji król nazw iskiem  K arol, k tóry  swego 
m inistra S traffbrda w ydał na stracenie, ale potem 
sam  zginął na rusztow aniu. N ar l niem iecki je s t 
dobroduszny, nie ścina ani m inistra ani k ró lów ; 
ale dziś, k iedy  życie m inistrów w N iem czech 
i Prusiech jest ta k  k ró tk ie , k iedy  jedno - dm u­
chnięcie zw iew a m inistrów, ja k  zesch łą  traw ę, 
k iedy  kanclerze z dnia na  dzień się zm ieniają, 
chciałbym , aby  panowie z ław y rządow ej p rzy ­
pomnieli sobie ów angielski p rzy k ład . Zm iecie 
ich nie k rew , nie najw yższe życzenie, ale wola
parlam entu.

W sobotę przem aw iali imieniem centrum  
radcy  sądowi Lernow  i Spahn, w yjaśniając p ra ­
wnicze znaczenie ustaw y, poczem kanclerz  ksią­
żę Hohenlohe wypow iedział k ró tką  mowę, za­
kończoną oświadczeniem , że w alk a  z przewroto- 
wemi dążnościam i nie ogranicza się do sam ych 
N iem iec i do pew nych w arstw , ale je 3t  skierow a­
n a  przeciw ko m iędzynarodow ym  socjalistycznym  
i anarchistycznym  zbrodniom. R adca  górniczy 
L euscher, w olnokonserw atysta, chw alił u s t a j ę  
bezw arunkow o, podczas gdy  socjalista F rohm e 
równie stanowczo ją  zw alczał. W imieniu 
rząd u  przem aw iali jeszcze m inister wojny, jen e­
r a ł  B ronsart, k tó ry  polemizował gw ałtow nie i b a r ­
dzo ostro z socjalistam i i m in ister spraw  we­
w nętrznych  K oller. Z akończy ł dyskusję wśród 
powszechnego niepokoju konserw atysta  B uchka. 
Poczem  uchwalono przekazać  pro jek t osobnej 
komisji. - -  P a rlam en ta rn a  kom isja rugów  w ybor­
czych uchw aliła  uniew ażnić w ybór dep. Cassel- 
m ana (E isenach  D ornbach j, a uznać za ważny 
■rybór dep. Chłapow skiego (W schow a-Leszuo).—  

N a posiedzeniu komisji budżetowej w y tk n ą ł su­
rowo dep. R ich ter samowolę rządu. Mianowicie 
w roku  zeszłym  parl m ent skreśli pozyc ę bu­
dżetu  n a  u trzym anie kom endanta  p 'acu  w Alto- 
nie i uchw alił zniesienie tej komendy ; tym cza­
sem w brew  tej uchw ale, z o s t 'ł  m ianowany no 
w y kom endant. Członkowie komisji, bez różnicy 
stronnictw , w yrazili silne niezadowolenie z powo 
du tego niekonstytucyjnego postępku.

Sejm.
((/. posiedzenie 6. sesji V I. p er  jodu .)

LWÓW 15. g rudnia .
Początek  posiedzenia o godz. 11. m inut 15
N a sali zjaw ił się m inister M adeyski. Urlop 

na 3 dni o trzym ał p. T rzecieski.
Z  dalszego spisn petycyj, w ym ieniam y:
K ilk a  wydziałd w powiatow ych, o w y jed n a­

ni* n łatw ienia zakupna  soli bydlęcej. —  W ydz. 
pow. w Ł ańcucie  i gm. L eżajsk , o budowę linji 
kolejowej z Rozwadowa na L eżajsk  do P rzew or­
ska. —  K ilka  wydz. pow iatow ych, o uwolnienie 
urzędow ych korespondencyj od opłat pocztowych.
—  Gm. Jag ie ln ica , o utw orzenie nowego sądu 
pow. w Jag ieln icy . —  W ydzia ł czytelni a k a d e ­
m ickiej w e Lwowie, o subw encję na cele tow a­
rzystw a. —  K onw ent 0 0 .  F ranciszku nów w K ra ­
kow ie, o subw encję na  re stau rac ję  krużganków .
—  Lw ow skie Tow arzystw o ratunkow e, o subw en­
cję. —  K ółko gim nastyczne śpiew ackie nauczy­
cieli szkół ludow ych m. Lwowa, o s ta łą  subw en­
cję. —  Tow arz. nauczycieli szkół w yższych we 
Lwowie, o subw encję na dalsze w ydaw nictw o 
„B ibljoteki dla starszej młodzieży szkolnej." —  
K ilkadziesią t petycyj nauczycieli ludow ych, o 
zniżenie la t służby i podwyższenie p łac . — R eprez. 
m. Lw ow a, o rozłożenie kosztów kw aterunku  
w ojska na k ra j i udzielenie bezprocentow ej po­
życzki w kw ocie 2 0 0 .0 0 0  zł. na budowę koszar.
—  K om itet Tow. rolniczego krakow skiego, o sub 
wenóję na  w ydaw nictw o Tygodnika rolniczego.— 
W y d z . pow. w Jarosław iu , o zarządzenie budo­
wy kolei z Rozwadowa do Jarosław ia  i subw en­
cjonowanie tejże.

O gółem  w płynęło  dotąd  509 petycyj, które 
odesłano do kom isyj.

P . M i d o  w i c  z popiera prośbę OO. F ran c i 
szkaców  w K rakow ie o subw encję na re s ta u ra ­
cję starożytnego ich kościoła.

K om isarz rządow y odpowiada na in terpelację 
p. K ram arczyka w spraw ie dostarczenia tan iej 
soli bydlęcej d la  rolników , że wyszło właśni* 
rozporządzenie m inisterstw a skarbu , k tóre  zawie- 

T a znaczne u łatw ienia  w te j m ierze. Specjaln 
d la  Galicji p rzysnało  je  m inisterstw o gminom i ob­
szarom dw orskim  w poborze soli bydlęcej., m ia­
nowicie przez przeznaczenie w iększej ilości sk ła ­
dów solnych. Zaprow adzono nowe sk ład y  w 
L aek u  i w K aczycach  n a  Bukowinie.

Po odesłaniu ośm ia spraw ozdań wydz. k ra j. 
do odnośnych kom isyj, zała tw ia  się izba  z w nio­
skiem p. R o m a ń c z u k a .  P.  S a w c z a l t  im ie­
niem chorego w nioskodaw cy żąd a ł odesłania 
w niosku do kom isji praw niczej. Po k ró tk iej dys­
kusji, w której wzięli udział pp. P iła t, A ntonie­
wicz > K ra m a rc zy k , odsy ła  izba wniosek 
ten  zgodnie z życzeniem  p. P iła ta  do komisji 
adm inistracyjnej.

Z  kolei z ab ra ł głos p. M ę c i ń s k i  d la  uza­
sadnienia swego wniosku w spraw ie regulacji 
rzek i Kisieliny.

Mówca podnosi że niezupełne w ybudow anie 
w ału  w ta k  w ażnych punktach , ja k  na przestrze­
ni od D unajca  do K isieliny i od ujścia starej 
K isieliny do W isły —  ciągle na znaczne bardzo 
s tra ty  naraża  interesow anych i staw ia ich fak ty ­
czni* w gorszych daleko w arunkach , aniżeli byli 
p rzed  rozpoczęciem  regulacji. G dy in tere­
sowani, tak  gm iny, ja k  i obszary dw or­
skie, zapłacili w zupełności ca łą  30 procentow ą 
część konkurencyjną, na  nich  p rzypadającą, w łą ­
cznej kw ocie 52.500 zł. w. a., a mimo to z w ielką 
ich szkodą nietylko w roku  przeszłym  roboty 
w ykończające prowadzone nie b y ły  — a 'e  i w b u ­
dżecie na  rok  1895, przedłożonym wys. sejmowi 
przez w ydział k rajow y, żadnych funduszów na 
ten  cel prelim inow anych nie ma, musi mówca 
zwrócić na fak t ten uw agę sejmu i upraszać 
izbę, aby  poleciła w ydziałow i k ra j. załatw ienie 
tej spraw y w ja k  najkró tszym  czasie i aby 
w trak c ie  obecnej sesji sejmowej w ydzi k ra jo ­
w y przedłożył sejmowi odnośne spraw ozdanie.

P . W e r e s z c z y ń s k i  w yjaśnia, że z przy­
czyn od wydz. k ra j. niezaw isłych nie można 
było dotąd załatw ić tej spraw y. Obecnie p rze ­
szkody zostały  usunięte —  wnioski odnośne zo­
staną  więc niebaw em  sejmowi przedłożone.

W  dalszym  ciągu uzasadnia p. R u t o w s k i  
w niosek w spraw ie zmiany n iek tórych  postano­
wień ustaw y szkolnej z la t 1889 i 1892.

M ówca zw raca przedew szystkiem  uw agę na 
fak t, że liczba szkół ludow ych nieczynnych w 
naszym  k ra ju  z b rak u  sił nauczycielskich stale 
się zw iększa, a op łakane stosunki pod tym  
w zględem  nie zm ieniły się na lepsze. Mimo po­
lepszenia bytu  nauczycieli szkół ludow ych w sku­
te k  ustaw y z roku  1892, p rzyby tek  sił nauczy­
cielskich nie odpow iada również w zm agającym  
się potrzebom , a porzucanie szeregów nauczy­
cielskich d la  innych  korzystniejszych zawodów 
nie u s ta je ; gdy się zważy, że nr'w ażniejszym  
środkiem  przyciągnięcia  i zatrzym ania  sił nau­
czycielskich może być jedynie jeszcze w ydatn iej­
sze polepszenie ich do li, mówca uw aża dalszą 
częściową ^popraw ę stosunków  praw nych  stanu 
nauczycielskiego, a to przynajm niej p rzez ogólne 
obniżenie la t służby, przez polepszenie w ym iaru 
em erytury  d la  wdów i sierot, oraz przez podnie­
sienie p łac d la  najgorzej uposażonych k las n a u ­
czycielstw a ludowego, za niezbędnie potrzebne.

P. Rutow ski nie w ątpi, iż sejm  idąc raz  już 
w y tk n ię tą  drogą, zdążającą do stałego polepsze­
nia szkolnictw a ludowego i w tym  w ypadku  nie 
uchyli się od niewielkiego} stosunkowo w ydatku , 
nie przekraczającego  naszej możności, k tó ry  j e ­
dnak  sowicie się w ypłaci.

W niosek odesłano do komisji szkolnej.
Z  porządku dziennego udziela m arszałek  

głosu p. F r u c h t m a n o w i  d la  uzasadnienia 
w niosku o zm ianę ustaw y o zak ład an iu  i u trzy ­
m yw aniu szkół ludc wych

Nie u lega kw estii, że przym us zak ład an ia  
i u trzym yw ania szkół ludow ych ciąży w niezw y­
kłym  stosunku na m iastach i m iasteczkach. Po 
p raw a więc tego n ienaturalnego zdaniem  mówcy 
stosunku, je s t n ietylko pożądaną, ale i konieczną. 
W  dłuższym  wywodzie s ta ra  się mówca udowo­
dnić potrzebę tej zm iany, k tó ra  da się jedyn ie  
przeprow adzić przez w ydanie polecenia w ydzia ­
łowi krajow em u, aby  na najbliższej sesji sejmowej 
przedłożył p ro jek t do ustaw y, zm ieniającej odno­
śną ustaw ę w tym  duchu, iżby obow iązek m iast 
i m iasteczek, posiadających w łasny m a ją tek  za ­
kładow y, do ponoszenia w ydatków  n a  n trzym anie 
nauczycieli szkół ludow ych, — sam ą ustaw ą ści­
śle by ł określony i by  m ieszkańcy tych  m iast 
i m iasteczek, co do obowiązku ponoszenia cięża­
rów szkolnych z innym i obyw atelam i k ra ju  byli 
zrównani.

W niosek odesłano do komisji szkolnej.
Z  kolei uzasadnia p. K r z y s z t o f o w i c z  

wniosek w spraw ie kom asacji gruntów .
Główne przeszkody do uporządkow ania sto­

sunków rolniczych w naszym  kra ju , w drodze 
kom asacji gruntów , zostały  usunięte przez zapro 
dzenie ksiąg  gruntow ych i w ydanie ustaw  pań 
stw ow ych z d. 7. cz*rw ca 1883 o kom asacji, o 
oczyszczeniu lasów z gruntów  cudzych i d z ie ­
leniu gruntów  w spólnych, tudzież regulow aniu 
w spólnych praw  uży tkow ania  i zarządu  ; ustaw a 
nie je s t je d n a k  w ystarczającą d la  naszego k ra ,u  
przew ażnie rolniczego i dlatego mówca je s t zda­
nia, iż należy w ezw ać rząd , aby na najbliższej 
„esji wniósł p ro jek ta  ustaw  krajow ych, u z u p e ł­
n iających  ustaw y państw ow e z d. 7. czerw ca 
1 8 8 8 . W niosek odesłano do kom isji gosp. k raj.

W  dalszym  ciągu p rzed k ład a  p S t r  u- 
s z k i e w i c z spraw ozdanie komisji gosp. k ra j.
0 krajow ym  k u rsh  p rak tycznym  dozorców me- 
ljoracyjnych.

N a kursa, k tóre trw ają  od r. 1890, uczęszcza­
ło kilkudziesięciu uczni, a w ynik ostatniego eg za­
m inu bardzo je s t pom yślny. O becnie rozpoczęto 
nowy trzy le tn i kurs, na  k tóry  zgłosiło się 136 
kandydatów .

W  program ie nauk, ja k i w c ągu ubiegłego 
3 letniego kursu  okazał się bardzo odpowiednim, 
wprowadzono ty lko  jed n ą  bardzo prak tyczną 
zm ianę tj. zam iast nauk i ro lnictw a, n a  I. roku 
wprowadzono ty lko  naukę botaniki, a naukę 
w łaściwego rolnictw a przesunięto na  rok  II . nauk  
teoretycznych, przez co się osiąga, że uczniowie 
przystępując do tego przedm iotu, posiadają już 
w stępne zasady nauk  przyrodniczych

Z  nauk  teoretycznych w ykazał 1 uczeń sto­
pień niedostateczny i został z końcem  nauki zi­
mowej z kursu  w ykreślony, zaś w robotach 
p iak ty czn y ch  jed en  się okazał nieudolnym , a 
dwóch w cale do tej p ra k ty k i się nie zgłosiło, 
w szyscy więc trze j zostali z listy uczniów w y­
kreśleni. G dy jed n ak  na rok d rugi przyjęto  do­
brze przygotow anych 2 uczniów nowych, przeto 
obecnie je s t  na tym  kursie 2 0  uczniów.

K om isja gospodarstw a krajow ego je s t więc 
zdania, że wobec znacznej liczby kandydatów  — 
a z drugiej strony Wobec uznanej potrzeby  zna­
czniejszej liczby dobrze przygotow anych dozor­
ców m eljoracyjnych, k tóra  to po trzeba  po uchw a­
leniu i wejściu w życie przedłożonej w radzie 
państw a przez rząd  ustaw y o kredycie m eljora 
cyjnym , niew ątpliw ie wzrośnio, należy się posta­
rać, by kurs ten  więc j liczył uczniów, a to 
tem bardziej, że przy  pewuem  uszczupleniu wy­
datków  na środki naukow e i zakupno p rzy rzą ­
dów, wzorów i modeli, k ilku  jeszcze 25, lub 15 
reńskow ych stypendystów  m ożnaby było u trzy ­
m ać, nie p rzek racza jąc  g ran ic  w yznaczonego 
k red y tu . G dy zaś spodziewać się należy, że rząd, 
doniosłość i praktycznośó tego k u rsu  oceniając, 
nić zechce się cofnąć przed  podw yższeniem  do­
tychczasow ego zasiłku  ze sk a rb u  państw a, przeto 
kom isja gospodarstw a krajow ego sądzi, że należy 
dom agać się takow ego i staw ia odpow iednią re- 
zeluoję.

K om isja w nosi: Spraw ozdanie w ydziału  k ra j. 
z dnia 27. g rudn ia  1894 1. 65.821 o krajow ym  
kursie  p rak tycznym  dozorców m eljoracyjnych 
przyjm uje się do wiadomości. W zyw a się w y­
dzia ł k rajow y, by poczynił u rządu n taran ia  
celem podwyższenia dotacji ze skarb u  państw a, 
na u trzym anie krajow ego kursu  p rak tycznego  
dozorców m eljoracyjnych.

U chw alono bez dyskusji zgodnie z wnioskiem 
komisji.

W reszcie pos. F r u c h t m a n n  p rzedk łada  
spraw ozdanie komisji praw niczej o w ykupnie
1 regulacji ciężarów gruntow ych. Kom isja wnosi 
p ro jek t ustaw y, mocą k tórej ustaje działalność 
w ładz dla spraw  w ykupna i regulacji ciężarów 
gruntów , a spraw a ta  p rzekazaną będzie do za ła ­
tw ienia zw ykłym  sądom. W ykupno lub reguła

cia ty ch  praw , dotychczas niezgłoszonyeh, wzglę­
dnie nieprowokowanych, o ile praw a tc zgo- 
dnem  oświadczeniem  stron lub w yrokiem  sądo­
wym  ustalone zostały, przeprow adzać będą na 
żądanie obowiązanego, lub uprawnionego, w ładze 
polityczne.

Kom isarz rządow y nie w ystąp ił przeciw  
ustaw ie, b ron ił tylko rząd  przeciw zarzutom , j a ­
k ie  m u w spraw ozdaniu kom isji uczyniono.

Po przem ów ieniu spraw ozdaw cy uchwalono 
ca łą  ustaw ę bez dyskusji.

S ekre tarze  odczytują wnioski i in te rp e lac je :
P. Ż a r d e c k i  i tow arzysze in terpelu ją  ko­

m isarza rządowego, czy i o ile wiadomem jest 
rządowi, że tutejsze krajow e w ładze skarbow e, 
w mylnem zrozum ieniu ustaw y o należy tościach, 
w ym ierzają op łaty  od subw encyj, udzielanych na 
rzecz szkół i w arstatów  wzorowych o charak te rze  
publicznym , oraz czy rząd  w yda stosowne zarzą­
dzenie, aby  w ym iary uskutecznione zniesiono, 
a zarazem , czy pouczy w ładze skarbow e, iżby 
na przyszłość nie w ym ierzały z tego ty tu łu  ż a ­
dnych należytości.

P . K r a m a r c z y k  i tow arzysze in terpelu ją  
kom isarza rządowego, dlaczego w m yśl ustaw y 
z 1. czerw ca r. 1890 nie odpisuje się n a ty c h ­
m iast podatku  domowo - klasow egc od niezam ie­
szkałych  lub opustoszałych części m ieszkań.

P. A n t o n i e w i c z  i tow arzysze in terpelu ją  
kom isarza rządowego, dlaczego w św ięta ruskie 
w sądach  i u rzędach  w yznaczane byw ają term ina 
d la  w łościan obrządku ruskiego.

P, M i c h a l s k i  i tow. staw iają w n io sek : 
„Sejm  w zyw a rząd  ponownie, aby  po myśli ces. 
postanow ienia z 4. czerw ca 1869 i całego m in i­
sterstw a z 5. czerw ca 1869 w prow adził jakna j- 
rychlej w u rzęd ach  kolei państw ow ych i urzę 
dach  pocztowych, tudzież żandarm erji, tak że  w 
w ew nętrznej służbie j ę z y k  p o l s k i  jako  u- 
rzędow y“.i

P . St. D z i e d u s z y c k i  i tow arzysze s ta ­
wiają wniosek, zdążający ao uchw alenia ustaw y 
nakazu jącej przym usowe tępienie m yszy i po 
lecenia rządow i, aby  już te raz  pilnie przestrze 
g a ł ich sępienia.

P. Ś t r u s z k . i i w i c z  i tow arzysze staw iają 
wniosek, w zyw ający wydz. k ra j., aby  poczynił 
odpowiednie przygotow ania, by zaraz  po uchw a­
leniu przedłożenia rządow ego o kredycie  meljo- 
racy jnym . ustaw a ta  mogła w naszym  k ra ju  
znaleść zastosowanie.

Koniec posiedzenia o godz. 11. m inut 15., 
następne w sobotę o godzinie 41. rano.

* **
(b.) Dziś możemy ponownie w yrazić  ubole­

w anie, iż z powodu b rak u  wszelkiego m aterjału , 
następne posiedzenie sejmowe dopiero na sobotę 
zostało oznaczone. D ziew iętnaście dni minęło od 
chw ili zw ołania sejmu, a dotąd komisje nie p rzy ­
gotow ały praw ie żadnego m aterja łu ! J a k a ś  d z i­
wna ap a tja  ogarnia w szystkich,— czyżby zbliżają­
ce się nowe wy bory usposabiały ta k  posłów do 
bezrobocia?

U żalam y się na krótkość sesyj sejmowych, 
a gdy sejm zostanie zw ołany, m arnuje się ty le 
esasn. K onsekw encją zaś takiego postępow ania 
jest, że w ostatnich dniach, z po srodu nag rom a­
dzenia się w iększego m aterja łu , w iele spraw  w a­
żniejszych przechodzi ja k  przez pytel, hez dys­
kusji, bez dokładnej naw et świadomości tego, 
co się uchw ala, wiele zaś spraw  spada zazw y­
czaj z porządku dziennego.

W e w torek obradow ała po sejmie kom isja 
g m i n n a ,  po południu  obradow ała kom isja b u ­
d ż e t o w a ;  na dziś w środę zwołano kom isję
d r o g o w ą ,  na czw artek  komisję s z k o l n ą .

*
* *

N a p ią tek  o godz. I  po połud. zw ołane zo 
stało  posiedzenie sejmowego K o ł a  polskiego. N a 
porządku dziennym  znajduje się w y b ó r  k o  
m i t e t u  c e n t r a l n e  g; o p r z e d w y b o r c z e g o .

botniczą —  na (irodeekiem. Myśl niedługo zamieńio- j

K K O N I K A
Pam sęiajm y

Kościuszki
o fucdacH  im ienia T ad eu sza

DJarjusz lwowski.
Ś r o d a  16. stycznia.
Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa polite­

chnicznego o godz. 7. wieczorem w lokalu Towa 
rzystwa.

Teatr hr. S k arb k a: „Zjazd koleżeński", komedja 
w 1 akcie Zygm. Przybylskiego. Zakończy: „M ał­
żeństwo na próbę", krotoehwila w 3 aktach Karola 
Gero, muzyka Leopold* Kuhna. Początek o godz. 7. 
wieczorem.

Wi dom ośc d w o rsk ie . Cesarzowa Elżbieta udał 
się na pokładzie parowca „General Chanzy* d. 14 ‘ 
bm. z Algieru do Marsylji i ma podobno zam iar 
przybyć do Mentoay celem odwidzenia swej siostry, 
królowej neapolitańskiej, poczem wróci do Algieru 

N ekroiogja. W Krakowie zm arł w 74 roku 
życia Edward Ścibor R y l s k i ,  b. właściciel dóbr, 
więzień stanu z r. 1846, major wojsk powstańczych 
w r. 1863. r

Kalendarz. Środa (1 6 .) : Marcelego p. Wschód 
słońca o ąodzinie 7. m iuut 52. zachód o gadzinie 
4. m inut 29.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
kozły (rogacze), lisy, zające, dropie, pardwy, jarząbki, 
słonki, cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, i 
ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Izba panOW uzupełniona została przez powoła­
nie dwudziestu czterech członków. Wśród tej liczby 
jest tylko czterech Polaków, a m ianow icis: dr. Zdzi­
sław  M a r c h w i c k i ,  Franciszek hr. M y c i e I s k i , 
Jan  hr. S t a d n i c k i  i dr.  J an  C z a y k o w s k i .  
Procent ten polskieh członków jest bardzo m ały i 
powszechnie spodziewano się, że z pośród Polaków 
przynajmniej czwarta część ogółu nowych członków 
będzie powołaną.

Wśród odznaczonych znajduje się dr. Zdzisław 
M a r c h  w i e k i ,  wiceprezydent m iasta Lwowa, a za­
służony dyrektor wystawy krajowej i właściwy jej 
twórca. Odznaczenie to, zasłużone wydatną pracą 
około kraju i naszego społeczeństwa, wywołało wszę­
dzie prawdziwą radość, której .zyraiem były setki 
telegramów, jakie na ręce dra M a r c h w i c k i e g o  
w ciągu dn;a nadeszły. Serdeczne gratulacje składali 
mu tez na wczorajszem posiedzeniu posłowie na sejm 
krajowy.

N aw a h rrb a c ia rn ia . Grono pań postanowiło 
otworzyć dla biednej ludności herbaciarnię, a to 
w dzielnicy najsilniej zamieszkałej przez klasę ro­

no w czyn, a celem uzyskania potrzebnych fundu­
szów urządzono*w ubiegłą niedzielę w sali ratuszo­
wej wielką tombolę. Jak  już donosiliśmy, zabawa ta 
udała się wybornie, a czysty dochód wynosi około 
820 zł. Na początek więc są już i fundusze, wczo­
raj zaś o godz. 11 przedpołudniem odbyło się poświę­
cenie herbaciarni, mieszczącej się w lokalu partero­
wym domu przy ul. Gródeckiej 1. 40. Aktu poświę­
cenia dokonał czcigodny arcybiskup ks. Issakowicz 
w asystencji ks. kanonika Pawłowskiego. Po odpra­
wionych modlitwach wystąpiła pani Obtułowiczowa 
i w imieniu komitetu pań prosiła w pięknej prze­
mowie ks. arcybiskupa, aby raczył przyjąć protekto­
rat nad tym zakładem, przeznaczonym dla najbiedniej­
szych. Cze godny pasterz nie odmówił tej prośbie, a 
nadto udzielił zacnym inicjatorkom swojego błogo­
sławieństwa.

Następnie kierowniczka herbaciarni, pani Łomni­
cka, zaprosiła gości do stołów Podano herbatę, za 
którą zebrano 23 zł.

N atychm iast po otwarciu herbaciarni zaczęli się 
cisnąć biedni, którzy wczoraj przez cały dzień dosta­
wali herbatę i bułki darmo. Od dziś za szklankę 
herbaty z bułką płacić będą 1 centa.

Do komitetu pań, które zajmują się herbaciarnią, 
należą p p . : Michalska, Obtułowiczowa, Łomnicka,
Czermakowa, Legieżyńska, Ramułtowa, Kasprowi- 
czowa Kossowska i panna Kosko, która jest sekre­
tarką.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 17. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innem i: Re-
kursy w sprawach budowniczych; wnioski w sp ra ­
wie uwolnienia od czesnego uczenie kursów nauki 
dopełniającej szkoły w ydziałow ej; nowela do zmiany 
sta tu tu  miasta L w ow a; wnioski w sprawie ustano­
wienia cen maksymalnych od niezbędnych artykułów  
żywności; wnioski w sprawie otwarcia nowej drogi 
od ulicy Snopkowskiej do bocznej drożyny, idącej od 
ulicy Jab łonow skich ; wnioski w sprawie otwarcia 
ulicy, łączącej ulicę M łynarską z ulicą Zamarsty- 
now ską; sprawa tram waju parowego na Janowskiem ; 
wnioski w sprawie wyjednania prawa eksproprjacji 
dla rej< nu asanacyjnego m iasta Lwowa.

Podwyższenie ceny biletów jozdy na kolejach 
państwowych. Ze sfer, utrzymujących bliskie sto­
sunki z jener. dyrekcją kolei państwowych, donoszą : 
Przy obradach nad uregulowaniem płac urzędników, 
m inister skarbu dr. Plener oświadczył, że dodatki 
drożyźniane, przyznane urzędnikom niższych klas 
rangi, będą im już może w miesiącu kwietniu, a z 
pewnością nie później, jak 1. lipca b. r., wypłacone. 
Następnie m inister oświadczył, że dla pokrycia tych 
wydatków ceny biletów jazdy na kolejach państwo­
wych będą p o d w y ż s z o n e .  Podwyżka ta  ma nastą­
pić najpóźniej od dnia 1. lipca b r . ; w rzeczywistości 
też rząd ma ten^term in na widoku dla wprowadzenia 
w życie nowej taryfy. Co do szczegółów tej taryfy, 
nic stanowczego jeszcze nie postanowiono. M inister­
stwo handln powierzyło jener. dyrekcji kolei pań­
stwowych opracawonie odnośnego przedłożenia, tj. ja ­
kim sposobem za pomocą podwyższenia cen biletów 
jazdy osobowej, można będzie osiągnąć nadwyżkę naj­
mniej 2 '/ i  milj. zł- Skutkiem tego jen. dyrekcja kolei 
państw , poleciła wykonanie studjów, z których otrzy­
m ała cały szereg przedłożeń. Rozstrzygnięcie o tych 
przedłożeniach i przychylenie się do najodpowiedniej­
szego z nich dotąd jeszcze dlatego nie nastąpiło, iż 
okazała się potrzeba ponownych badań w tym przed­
miocie Rozwiązanie zadania tego napotyka trudności 
dlatego także, że chodzi tu  o przeprowadzenie reformy 
bez naruszenia p o d s t a w o w y c h  zasad taryfy 
s t r e f o w e j .  W ażnem  także jest zachowanie różnicy 
między m chem na krótsze i na dłuższe odległości. 
Dotychczae tyle tylko jest pewne, że rząd zamierza 
wprowadzić w życie n o w o  p o d w y ż s z o n ą  t a ­
r y f ę  k o l e j o w ą  od 1. lipca br.

Nagrody dla sług. w  dniu Nowego Roku od- 
I yło się w galicyjskiej Kasie oszczędności we Lwowie 
27 z kolei rozdanie nagród z fundacji gelioyjskiej 
Kasy oszczędności pod imieniem śp. Felicjana Korab 
Laskowskiego, dla zasłużonjcli sług  domowych mie­
szkańców m Lwowa. Przyznano nagrody 37 sługom 
w łącznej kwocie 775 zł., mianowicie otrzymali 
w książeczkach galicyjskiej Kasy oszczędności po 
25 z ł :  c z t e r y  r a z y  p r e m j o w a n y :  Jędrzej D u­
dek, t r z y  r a z y  p r e m j o w a n e :  Barbara Knysz, 
Fransiszka Semuszewska, d w a  r a z y  p r e m j o -  
w a n i : Agata Ryszwiak, M ichał Bromiski, Maciej
Hupało, Rozalja D ereń; po 20 zł. : r a z  p r e m j o -
w a n i : Jan  Barlik, Anastazja Kogut, Jędrz«’ Ouy- 
szczak, Aniela Szarek, Ludwika Bornatowicz, Michał 
Socha. Katarzyna Podgórska, Marjanna Mocha, Teo­
dor Berbelicki, Marja Szaynowska, Jan  Skóra, An­
drzej Rosołowicz, d o t y c h c z a s  n i e p r c m j o w a n i :  
Katarzyna Markiewicz, Piotr Mielnicki, Antoni Mach, 
Jan  Adamski, Demko Hetnarowicz Katarzyna Wer- 
chióska, Aleksander Szatkowski, Antoni Rogalski, 
Józef Kowalski, P iotr Jaremko, Stanisław Stawarski, 
Katarzyna Krnk-Ożgówna, Grzegorz Woytowiez, Ja- 
kób Bukartyk, Eliza Korniak, Marja Stachurska, 
Petronela Frydlewicz, Tekla Trzynadel.

Obchody narodowe. Z K o p e e z y n i e c  donosi 
nasz korespondent ( # ) :  W dniu 16. grudnia z. r. 
odbył się po raz pierwszy w naszem miasteczku, s ta ­
raniem  towarzystwa „Czytelni" uroczysty wieczór ku 
uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza. Wieczorek ten, 
jak na pierwszy raz, udał się wybornie tak pod 
względem wykonania pojedynczych punktów dość ob­
fitego programu, jak i pod względem udziału publi­
czności, której przeważną część dostarczyła okolica.

Na program  złożyły się: Odczyt p. Marjana
Glazarewicza, traktujący o stosunku Mickiewicza do 
jego przyjąć ół moskiewskich, marsz pogrzebowy 
Chopin’*, który na fortepianie odegrała z wielkiem 
uczuciem pani Wilsonowa, deklamacja z „Konrada 
W allenroda", wygłoszona z wielką siłą  i zrozumie­
niem przez panią Sowińską, oraz śp iew y: solo, kw ar­
tet i chóry, prowadzone po mistrzowsku przez ks. 
Jana Winnickiego i p. Świętosława Szankowskiego, 
którzy, dalecy od waśni narodowościowych, zajęli się 
częścią muzykalną program u i ich gorliwości za- 
wdzięczyć należy, że wszystkie odnośne punkty wyko­
nane zostały skończenie pięknie. Szczególnie duet, 
wykonany przez panią W innicką i ks. Jana W inni­
ckiego (małżeństwo) wywołał burzę zasłużonych 
oklasków

Czysty dochód w kwocie 10 zł. przeznaczono na 
gimnazjum polskie w Cieszynie.

Spodziewać się należy, że wydział towarzystwa 
„Czytelni" nie poprzestanie na święceniu tej jednej 
rocznicy i już teraz, po przełamaniu pierwszych lo­
dów —  rok rocznie nietylko tę, ale i inne narodowe 
rocznice obchodzić będzie i że publiczność nasza przy 
każde, takiej uroczystości odłoży na bok wszelkie 
osobiste względy i liczniej obchody takie edwidzać 
będzie.

P e n s ja  Hurki —  jak donosi Rigasches Tage- 
blatt —  wynosiła w czasie jego pobytu w W arsza- 
53 640 rubli ro żnie. Z tej sumy przypadało mu, 
jako pensja jenerał-gubernatora 38.000 rubli, 4 .000 
rubli jako dodatek osobisty, a reszta 11.640 rubli 
była pensją głównodowodzącego wojskami. Hr. S z u- 
w a . o w  jako ambasador w Berlinie pobierał rocznie 
52.000 rubli.

W isła zamarzła poniżej Krakowa —  jak  donoszą 
tamtejsze dzienniki —  wskutek ostatnich kilkusto­
pniowych mrozów. Powyżej Krakowa pokrywa rzekę 
skorupa lodowa, począwszy od Tyńca w górę; poni­
żej Krakowa od Dąbia w dół. Lód dochodzi grubości 
10 etm. i nie jest bynajmniej kryształowy, ale ka- 
szowaty i bardzo kruchy. Około Krakowa na prze- 
strzeui między Tyńcem a Dąbiem, rzeka do połowy 
koryta z obu stron brzegów je st zam arznięta; środ­
kiem płynie dotąd metrowy kasa ł wody, wolny 
od lodu.

Wypad9k. Dzienniki warszawskie donoszą, iż 
w sobotę wieczorem p. W ładysław  Szymanowski, 
znauy artysta dramatyczny i reżyser teatrów  w arsza­
wskich, idąc przez ulicę, tak nieszczęśliwie upadł, 
iż złam ał nogę powyżej kolana.

Sjjadki. Prokuratorja w Królestwie Polskiem 
zawiadamia o następujących spadkach, wakujących 
po Wandzie Chełmikowskiej, zmarłej w kwietniu 
1892 r. i po Tadeuszu Rozentalu, zm arłym w marcu 
1892 r. Sędziowie pokoju zawiadamiają w tym sa­
mym numerze organu urzędowego o spadkach: po 
Agacie Mangowej, Amelji z Fijstów Warenowej, An­
toninie Tomaszewskiej, Majerze i Chawie małżonkach 
Flejszmanaeh i W aierji z Berensów Kamińskit-j

Oryginalne małżeństwo. Słynny aktor paryski 
Got, liczący 73 lata wieku, opuszcza „Theatre iran- 
ęais" i żeni się ze swą młodziutką uczennicą.

Wystawa drukarska. W arszawskie Słow o  d o -1 
nosi: P . Jan  Skiwski udaw ał się do Petersburga
w sprawie wystawy drukarskiej i wyjednał, że utwo­
rzony tam  będzie „Oddział sztuki drukarskiej pol­
skiej". Oddział ten zajmie przestrzeń 320 arszynów 
na podłodze i około 150 arszynów na ścianach. 
Urządzeniem oddziału zajmuje się na miejscu w ła­
ściciel księgarni w Petersburgu, p. Grendyszyński. 
W wystawie wezmą udział także i artyści-m alarzel 
oraz rysownicy.

Jubileusz Boboryk na. Z Petersburga donoszą! 
dnia 12. b. m , : Wczoraj odbył się obiad jubileu-J
szowy na caeść znanego literata Boborykina, gorą-j 
cego wielbiciela Mickiewicza, który w styczniu roki] 
zeszłego m iał odczyt o „Pann Tadeuszu* na dochó 
knoliekiego towarzystwa dobroczynności w P eters­
burgu. Na obiedzie przemawiali pp. Grygorowioz, 
S tasiulew icz, P o tiech in , Michniewicz, Gradowski, 
W einberg i Spasowicz, który w świetnem przemó­
wieniu scharakteryzował talent Boborykina.

Fatalny wypadek —  jak  donoszą z W iednia — 
zdarzył się onegdaj popołudniu ks. Marji Hohanlohe, 
żonie w. ochm istrza, dworu. Mianowicie, podczas 
przechadzki w Augarten, upadła skutkiem poślizgnię­
cia się i pozostawała tak długo zemdlona, aż ją  
zgartywacze śniegu wypadkowo dostrzegli. K siężna 
złam ała lewą nogę.

Cfjarą cyklonu sta ł się dnia 13. bm. parowiec 
„A naL", płynący z Marsylji do Cetty. Z osta ł on roz­
trzaskany o rafy, a załoga cała utonęła

Znakomity pisarz skandynawski August 
S t r i n d b e r g ,  zamieszkały od pewnego roku stale 
w Paryżu i zajmujący się tam  obok literatury  stu- 
djawi chemicznemi, doznał przed kilku dniami tak 
ciężkiego okaleczenia, iż będzie m usiał poddać się 
dłuższej kuracji w szpitalu.

Z izby sądowej. W  sprawie przeciw starszemu 
inżynierowi m agistratu lwowskiego p . Kamińskiemu, 
oskarżonemu przez prokuratorję o branie podarunków 
w urzędowaniu, po kikodniowej rozprawie, po dw u­
krotnych przemowach prokuratora p. Oleńskiego i 
obrońcy dr. Czemeryóskiego, wreszcie po półtrzeciago- 
dzinnej naradzie wydał trybunał onegdaj o godz. 8 1/, 
wieczorem wyrok, na mocy którego p. Kamiński uznany 
został winnym zarzuconego mu przestępstwa i dka- 
zanym na G tygodni więzienia obostrzonego postem 
co dni 14, oraz na zwrot kosztów postępowania i 
wartości otrzymanych podarunków na rzecz funduszu 
ubogich. Motywowanie tego wyroku trwało pół go­
dziny. Trybunał przyjął za ndowodnione tylko po­
darunki od Walentego Didoia, co do innych zaś nie, 
ponieważ oskarżony bądź za te wrzekome podarunki 
p łacił, bądź też oświadczył gotowość płacenia.

Przeciw temn wyrokowi zgłosił oskarżony za­
żalenie nieważności.

Z izby sądowej. W sprawie konfiskaty Gazety 
urzędniczej z d, 22. grndnia r. z. za fąjleten p. t. 
„Sic volo sic jubco“, odbyła się onegdaj rozprawa 
przed trybunałem  wyrokującym, złożonym z pp. N i- 
k i s z a ,  jako przewodniczącego, a F r a n k a  i O c h a -  
n o w i c  z a, jako wotantów. Prokuratorję państwa za­
stępował p. K o r  be r ,  a redakcję Guzety urzędn i­
czej dr. M. G r e k .  Ten ostatni wykazał, że inkry­
minowanemu fejletonowi brak jest znamion zarzuoa- 
nego przez prokuratorję występku z §§. 492 i 493 
u. k., autor bowiem nie przekroczył nigazie granic 
zwykłej krytyki. Mimo to trybunał przychylił się 
do wniosku zastępcy prokuratorji i konfiskatę za­
twierdził.

Komitet, który zarządzał tombolą w sali ra tu ­
szowej na dochód centowej herbaciarni dla biednych, 
na wczorajszem posiedzeniu w yraził p. Rollowi, ka­
pelmistrzowi 30. pułku piechoty głębokie podzięko­
wanie za dostarczenie bezpłatne swej kapeli i ofiaro­
wanie „m azura" herbacianego, swego utworu, który 
odegrany podczas tomboli, zyskał ogólny poklask i 
przyczynił się do urozmaicenia zabawy.

Wzorowa matka. Ołena Hurkal, włościanka z 
Grzybowic, przyprowadziła wczoraj do policji siedmio­
letnią dziewczynkę, którą spostrzegła onegdaj w ie­
czorem błąkającą się po wsi Grzybowice Wielkie 
i prawie skostniałą z zimna. Dziewczynka ta, im ie­
niem Stasia, jest — jak się pokazało z dochodzeń —  
córką czeladnika stolarskiego ze Lwowa, S tanisław a 
P-, a uciekła z domu, ponieważ matka ją  niem iło­
siernie bije. Ponieważ zeznania świadków potwier­
dziły tę ostatnią okoliczność, przeto dziewczynkę od­
dano pod opiekę siostry owej nielitościwej kobiety, 
ta zaś zostanie pociągniętą do odpowiedzialności 
sądowej.

Za kradzież ebarzenka wartości 2 ct. areszto­
wano onegdai na żądanie Róży Gimpel, przekupki, 
niejakiego Jędrzeja Tyndałę. Biedak, który skra­
dziony obarzanek natychm iast zjadł, tłum aczy się, iż 
od 6 tygodni nie może znaleśó zajęcia i do kradzieży 
spowodował go głód. Za ten karygodny czyn nrze- 
siedzi on do ju tra  w aresztach policyjnych, poczem 
oddany zostanie do są iu , a zapewne —  jeżeli dobrze 
pójdzie —  pojutrze stanie przed sędzią i stosownie 
do przepisów ustawy karnej, zostanie uka-any 24 go­
dzinnym aresztem. I  to wszystko za kiadzież dwu 
centowego obarzanka^ którym ow biedaczysko chwiio-
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od kiedy mu do-
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W

wo zaspokoił głód , Bóg wie
skwierający...

Ogień kominowy w ybuchł ouegdaj o godzin e 
6 wieczorem w domu przy ulicy Strzeleckiej pod 1. 
a <3 i knmili s:o domownicy i żołnierz policyjny za 
L „ „ . » i . g u  ao kom in ,.

Kronika brukow a, z zamkniętego strychu do­
mu ped 1. 36 przy ulicy Zamarstynowskiej skradł 
onegdajszej nocy niewiadomy sprawca bieliznę kilku
lokatorów  łącznej wartości 1 zł.

Za sprzeniewierzenie kwoty 10 z ł., która wypa- 
dła z kieszeni Samuela K ugla, dorożkarza, uwięziono 
zarobnika Dawida Kurfera.

Blaszankę z mlekiem skradł z wozu Jozela Ga- 
ewekiego z Kościelnik niejaki W ilhelm  Kreiner, 

którego też aresztowano i odstawiono do aresztów  
policyjnych.

Z kasyna miejskiego. W sobotę dnia 19. bm. 
wieczór z tańcami. Początek o godzinie 8 Lista bę­
dzie otwarta od środy do piątku włącznie, codziennie 
od godzinv 5. popołudniu. Dochód z opłat przezna­
czony na budowę, gimnazjum w Cieszynie.

się w udziale Darazo arouna rom a zjuyuięcony 
skutkiem  nędzy, popychadło w ręku  bogaczy 
wioskowych, potakujący każdem u i ciągle stereo- 
ty p o w em : „N iepotrzeba wam gadać11, znalazł
W ojciech K apusta  doskonałego rep rezen tan ta  w 
p. Stróżew skim . M łody ten a rty sta  nie po raz 
pierw szy zw raca na siebie uw agę trafnością cha­
rak te ry s ty k i i sumiennem w ykonar em skrom nych 
zazwyczaj zadań, jak ie  m u porucza reżyse_ja.

S t. R .

1. gal. Towarzyst. akcyjne budowy 
wagonów i maszyn w  Sanoku.

Składki na cele użyteczności pubiicznrj iub na

r0 i0 ™ ; S y b i r a k  » K. W i t  ko  w sk i e g o  nadesłał
u Marian Glarate*iez z Kopeczjniec za p. Konino;, i io-
^ k i o g o  T  Jabłonowa 1 zL. którą .o kwotą składkę

“ m n ^ r T n i n f o r d z k ą  złożono w I r m . I u  J 
Dr e i l e r a  i Synów plac  Ka p i t u l ny  1 2 b -
J a n  10 z i  S G 10 zł.  Dr.  J a n  Ln cu er  - 00 0  poi >j Kon  ̂
se rwy kminkowej ,  L u d w i k a  ( .oi s t l cnerowa 5 /.!. AlaUiuo
wieżowa 5 zł , , ■ i .

Rbzdano od dn i a  U s tycznia  15 > '
g tynia  I?*.'") roku poreyj  zupy U , i ,  porcyj  elilel a 14

Wiadomości literackie i artystyczne.
R ep?rtcar tea tra ln y . W Teatrze lir. Skarbka: 

Dziś w środę przedstawienie rozpocznie po raz drugi 
„Zjazd k o le ż e ń s k ik o m e d j a  w 1 akcie Zygmunta 
P rzybylsk iego; zakończy „Małżeństwo  ̂ na próbę , 
krotochwila ze śpiewami w 3 aktach Karola Gero, 
muzyka Leopolda KuliiLa; jutro we czwartek „l<a- 
vorita“ , w ielka opera w 4 aktach Donizetti ego. P ier­
wszy występ p. Józefiny Oarnioli, oraz występ PP- • 
Aleksandra M yszugi, Juljana Jeromina i Józeia 
Szym ańskiego.

(Przedstawienie na dochód Tow. „Szkoły ludowej . 
Sym patyczne i ta k  już zasłużone Tow arzy-f 1 ■ I W Ł. * —----- */

stwo „ S zk o ły ' ludow ej11, apelując wczorajszem  
przedstaw ieniem  do ofiarności publicznej, sarno 
okazało się niezw ykle hojnem. Praw ie w szystkie 
muzy sproszono na  Olimp sk a rb k o w sk i; pizypo 
m inało to staropolską gościnność, k tó ra  za pier 
w szy swój obowiązek uw aża— abundancję. Ja^oż  
n ie  b rak ło  j e j : ram y wieczoru by ły  ta k  szczel­
nie zapełnione, że chyba nie więcej nie dałoby 
się w nich pomieścić.

G orąco oklaskiw ane dźw ięki uw ertu ry  z opery 
Jareck iego  „Jadw iga*, w prow adziły nas w ów 
las różuorodnych w rażeń. P rzy sz ła  po uw erturze 
Kolej na „K aw ę11 ks. C zartoryskiego, a nie logi­
czniejszego, ja k  w ypełnienie następnego num eru 
program u ulubionym  polonezem M uncbbenuera 

W  starym  dw orze11 (nb. afisze rozlepione 
w m ieście pozwoliły sobie na sensacyjny war- 
ja n t :  „W  starym  pieeu“_!)._ „Echo" odśpiewało 
go z praw dziw em  przejęciem , zb ierając w na- 
g lbdę sute żniwo aplauzu tak  samo, jak  za k r  
kow iaki i m azury opracow ane przez Galla. 
W zbogaciła jeszcze część w okalną program u 
panna R adkiew iczów na —  odśpiewaniem dwóch 
pieśni. D obrze prowadzony, choć nie doprowa 
dzony jeszcze do pełni rozwoju głos je j altowv, 
posiada dźwięk szlachetny i tę podatność, k tóra  
zw łaszcza w niskich tonach, rozstrzygających 
o alcie, nie łatw o da się osiągnąć. Śpiew p. 
R ądkiew iczów nej powszechne zyskał uznanie; 
publiczność w yraziła  je  niedw uznacznie, zm usza­
ją c  śpiew aczkę do bisowania.

Great attraction  w czorajszego wieczoru sta­
no ,v ił w ystęp p. K otarbińskiego, bawiącego od 
dni k ilku  w naszem mieście. A rty str  przedstaw ił 
scenę zabicia Polonjusza przez H am leta i wizję, 
w której nieszczęśliwem u królewiczowi zjawia 
się duch ojca Z  przedziw ną p lastyką  zdołał K o­
tarb ińsk i w tej jednej scenie odtw orzyć c h a ra ­
k te r  na wpół obłąkanego m arzyciela, jak im  jest 
H am let. Szaleństw o zatopione w rozumowaniu, 
ból sarkazm em  szerm ujący, wzniosłość pomięsza- 
na z niskim  cynizmem — zarysow ały się w yra­
ziście na  tle fragm entu.

Z  posępnej szekspirow skiej atm osfery w y­
rw a ła  nas P r z y b y l s k i e g o  nowa jednoaktó­
w ka „Z jazd  koleżeński11. O brazek  to prosty, ale 
pochwycony wiernie z życia, pełen praw dy i h u ­
moru. K ulm inacyjnej scenie zjazdu n i- b rak  n a ­
w et rzew ności: spotkanie w esołych koleżków,
którzy  w 10  la t po opuszczęuiu ław y  szkolnej, 
zjeżdżają się, by w zajem ną spowiedzią ogrzać 
sobie serca, ma praw dziw ie poetyczną poentę 
D la tej też sceny zdaje się być stworzoną całość, 
nakreślona nieco pobieżniej, niż inne dzieła 
P rzybylskiego. W yborny  typ  udało się stworzyć 
p. Fiszerow i w roli R oberta, w łaściciela czterech 

kładów węgla i łysiny, przytem  zaś kobieciarza, 
którego nie zdołało odstraszyć od kochliwości 
naw et małżeństwo, pobłogosławione pięciorgiem 
„sm y k ó w '. D obrym  dziaduniem  by ł p. Jaw orski, 
uroczą żonką p. K w iecińska, tragi-kom iczną F o r­
nalską p. G ostyńska. K om edyjkę idegrano w 
żwawern tem pie, co jeszcze bardziej podniosło 
je j zalety. Jakoż nie pomógł nic opór p. P rzy ­
bylskiego, k tóry  mimo w yw oływ ań w zdragał się 
w yjść na p roscen jum : m usiał ostatecznie dać
za w ygranę.

N iezbyt fortunnego zakończenia wieczoru do­
starczy ła  „W igilja św. A n d rz e ja 1 przez F r . D  o- 
m n i k a .  Nic jesteśm y w ogóle lubownikam i 
sztuk, k tóre  p o z u j ą  na ludowe, a niem i nie są; 

i ć m inęły już czasy, gdy  wiejskie stroje, parę
iewek, trochę m elodram atyczności i sporo gm in

Lwów 14 stycznia.
N a zaproszenie dyrekcji B anku krajow ego, 

odbyło się dziś wieczór w gm achu B anku k r a ­
jowego zebranie subskrybentów  na akcjo p i e r ­
w s z e g o  g a l i c y j s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
a k c y j n e g o  b u d o w y  w a g o n ó w  i m a s z y n  
w S a n o k u ,  przedtem  Kazim  rza L ipińskiego.

O becnych było 34 osób. N a przew odniczą­
cego zebrania powołano hr. T adeusza D  z i e d u- 
s z y c k i e g o .

D yrek to r B anku k ra j. dr. Z  g ó r s k i  zi.ał 
przedew szystkiem  sprawę z dotychczasow ych 
czynności, przeprow adzonych w celu założenia 
akcyjnego Tow arzystw a. Podniósł on, że dotąd 
subskrybow ało 43 osób k ap ita ł akcy jny  w sumie 
400.000 zł., a nadto k ilka  osób zapowiedziało 
znaczniejszy udział w Tow arzystw ie. W ten  spo­
sób cały kap ita ł akcy jny  zostanie nietylko po­
k ry ty  w całości, ale pozostanie jeszcze pew na 
nadw yżka, w skutek  czego będzie m usiała nastą­
pić pew na redukcja  subskrybow anego kapita łu . 
Subskrybow ane kw oty zostaną w B anku k ra jo ­
wym złożone, skoro rząd  udzieli konces" i T o­
w arzystwo się ukonstytuuje.

Z aw arty  z dotychczasowym  właścicielem  fa­
b ryk i p. Lipińskim  k o n trak t, obowiązuje tegoż 
już od tej chwili, zaś Tow arzystw o dopiero wów­
czas, gdy k o n trak t ten podpisze. D r. Zgórski 
podniósł słusznie, że wobec zamierzonej na szer­
szą skalę akcji budowy kolei m kalnych w na­
szym k ra ju , fab ry k a  wagonów kolejowych, m ając 
w iększy kap ita ł zakładow y i obrotowy, musi 
rozw inąć się. W agony będzie można taniej w y­
rab iać w kraju , aniżeli w zagranicznych fab ry ­
kach, a chociażby naw et koszta  produkcji by ły  
te same, zawsze zyskujem y znaczną sumę w ko­
sztach, ponoszonych dotąd przy  transporcie w a­
gonów ze Śmichowa lub Sim eringu.

N astępnie podniósł dr. Z górski, jako rzecz 
nader w ażną, iż fab ry k a  sanocka zajm uje się 
również wyrobem  narzędzi w iertniczych dla prze­
m ysłu naftowego, k tó ra  to fab ry k ac ja  je s t spe­
cjalnością tej fab ryk i bez konkurencji. Można 
zatem  z całą  pewnością liczyć na  to, że p rzy ­
szłe Tow arzystw o stanowić będzie potężną dźw i­
gnię krajow ego przem ysłu  fabrycznego, a rozwi­
nięte na szersze rozm iary, nietylko da akcjonarju- 
szom wyższe oprocentowanie k ap ita łu , ale do­
starczy  ludności robotniczej znacznego zarobku.

D r. Zgórski podniósł w końcu, że je s t pro­
jek t, aby  interes już  z 1 . kw ietn ia b r. objęty 
został na rachunek  T ow arzystw a, jeżeli ty lko 
koncesja rządow a w czas nadejdzie.

N astępnie p. L i p i ń s k i  zda ł spraw ę z 
obrotu fabrycznego, podniósł, że fabrykę rozwi­
nąć m ożna tylko przy zw iększeniu k ap ita łu  obro­
towego i rozszerzeniu samej fab ryk i, np. przez 
zaprow adzenie innych działów, j a k : budow y i 
urządzeń g o rz e lń , fab rykacji sikaw ek itp.

N astępnie przystąpiło  zgrom adzenie do u- 
chw alen.a sta tu tu  przyszłego Tow arzystw a. Po 
ożywionej dyskusji, w której b rali u dzia ł pp. 
dr. Zgórski, K raińsk i, dr. Loew enstein, dr. So 
ijw ij, hr. Łubieński, hr. D robojowski, Jonasz, 
L ipiński, Polano w ski, zgrom adzenie przyjęła 
cały  s ta tu t z w yjątkiem  czterech p a rag ra fó w . 
k tóre dla jaśniejszej stylizacji p rzekazane zostały 
do ostatecznej redakcji komisji, złożonej z dyrekcji 
B anku  k raj. i pp. d ra  Sołowija i dr. Loew en­
stein a.

W edług przyjętego sta tu tu , B an k  krajow y i 
fab ry k a  m aszyn i wagonów p. L ipińskiego z a k ła ­
dają Tow arzystw o akcyjne, z siedzibą we Lw o­
wie. Celem Tow arzystw a je s t fabryczny w yrób, 
napraw a i sprzedaż wagonów w szelkiego rodzaju 
dla kolei parow ych, e lek trycznych  i k o n n y c h ; 
w szelkich m aszyn, przyrządów  m echanicznych itp.

K ap ita ł Tow arzystw a ustanaw ia się na mi­
lion koron, przez w ydanie 2 0 0 0  ak cy j na o k a ­
ziciela po 500 koron. K ap ita ł ten może być 
podwyższony w m iarę potrzeby  do łącznej sumy 
3 milionów koron.

O rganam i Tow arzystw a s ą :  rad a  zawia-
dowcza, kom itet w ykonaw czy i walne zgrom a­
dzenie ze ściśle oznaczonym zakresem  działania.

R ada zaw iadow cza sk łada  się najm niej z 7, 
a najw ięcej z 15 członków. K ażda krajow a in ­
sty tucja  publiczna, posiadająca przynajm niej 100  
sztuk akcyj, m a prawo m ianow ania jednego 
członka rad y  zawiadowczej.

K ażdych 5 akcyj nadaje  akcjonariuszow i 
praw o do jednego głosu na w alnem  zgrom a­
dzenia.

D r. Zgórski zawiadom ił w końcu zebranych , 
że p. K azim ierz L ip ińsk i na w arunkach  ściśle 
określonych, prow adzić będzie i nadal kierow ni­
ctwo fabryki, co stanowi znaczną gw arancję  po­
w odzenia T ow arzystw a.

N a tern zakończono obrady.
Bankow i krajow em u należy  się słusznie 

uznanie za podjęcie całej akcji i p rzyprow adze­
nie jej d:i sku tku . N ie n lega zaś wątpliwości, 
że fakt, iż ta k  poważna dziś instytucja, ja k  B ank  
krajow y, s tanę ła  na czele tego przedsięw zięcia, 
wzbudziło w szerszych ko łach  zaufanie do p rz y ­
szłego T ow arzystw a akcyjnego

b l
Ś. )
n /eh  konceptów daw ało paten t  ̂ „ludowości.
N i głęoiej m estety  sięga znajomość lucizi i u  p . 
D om nika. Z  w yjątkiem  k ilku  szczegółów po pa­
rz o n y c h  z natu ry , re sz ta  grzeszy banalność..,. 
Jeśli dodam y nadto , iż autor rozciągnąw szy skąpy 
tem at, ja k  harm onikę, popadł w nużącą rozwle­
kłość — zbytecznem  będzie sąd nasz o „ lgifii 
dokładniej form ułować A rtyści bohaterskie czy­
nili w ysiłki, aby  „nadrobić11, co się dało. Takiej 
p ary  kochanków , ja k  wczorajszy S t a c h  Badyl 

Wysocki) i B asia K ow alik (R ybicka) niełatwo 
spotka się na scenie. Dzieinie sprostali też swe­
m u zadaniu  pp. K w iecińska i O trem bow a, a nie­
mniej i p . Jaw orsk i. P . F eldm an w roli M acieja 
K arp ie la  energicznie budził usypiaiace z powodu 
spóźnionej pory bóstwo śmiechu. N ajlepiej po­
chwyconą w sz.uce D om nika postac ą je s t n ie­
zawodnie W alen ty  K apusta, chociaż dostała  mu

N . fr . Presse  otrzym uje ze L w ow a w iado­
mość, ż e  n o w e  w y b o r y  d o  s e j m u  o d b y ć  
s i ę  m a j ą  d o p i e r o  w j e s i e n i ,  gdyż rad a  
państw a obradow ać będzie przez ca łą  wiosnę 
i znaczną część lata, w celu załatw ienia najw a­
żniejszych przedłożeń.

-

Sejm istrjańsk i by ł onegdaj widownią burzli­
w ych scen. W łoscy posłowie postawili bo* :em 
w niosek, ażeby języ k  słow eński w ykluczyć od 
obrad  sejm owych i aby  w ezw ać rząd  o cofnięcie 
rozporządzenia w spraw ie dw ujęzycznych napisów 
na  godłach urzędow ych w Istrji. Pomimo ener­
gicznej opozycji kom isarza rządow ego przyjęto 
ten w niosek praw ie jednogłośnie w śród burzli­
w ych okrzyków  i szyderczych okrzyków  z ław  
poselskich i z galerji. W ówczzs pow stał kom isarz 
rządow y i ośw iadczył, że z polecenia N ajjaśn. 
P ana  zam yka sejm. Posłowie rozeszli się, wzno­
sząc okrzyk i na  cześć cesarza.

r  rancja  rozpooeęia juz k rok i n ie p ia jj-w .^  
skie przeciw  M adagassom. Z  T am ataye donoszą, 
że d 30. grudnia zbom bardow ali F rancuzi port 
F a ra sa tra , przyczem , Howasi ponieśli dotkliw e 
klęski. W ojska francuskie trap i je d n a k  wróg 
niebezpieczniejszy od krajow ców , m ian o w ic ie :
zgniła febra. Donoszą jeszcze, iż Francuzom
udało się zająć m adagaski krzyżow iec 
h im angu.“

„Abo-

Przesilenie gabinetowe we Francji.
(Telegramy „Dziennika Polskiego11).

Paryż 15. stycznia. M inister robót publi­
cznych B a r t  h o  u podał się do dymisji. Pow o­
dem tego k roku  by ła  czysto rzeczow a różnica 
m iędzy nim a .a d ą  gabinetow ą. M iędzy rządem  
a dwoma tow arzystw am i kolejowemi istn ia ły  od 
daw na różnice z powodu danej przez państwo 
gw arancji procentów.

W  r. 1883 zaw arł ówczesny m inister robót 
publicznych R a y n a l  z koleją południową i or­
leańską u k łady , w k tó rych  nie było żadnego 
postanowienia o przedłużeniu  gw arancji p rocen­
tów przez państw o, tak , że pozostało to niezde- 
cydowanem , czy gw arancja  ma trw ać  ty lko do 
upływ u daw niejszych koncesyj, czy też do końca 
nowych.

M ilczenie co do tego p u nk tu  zostało przez 
tow arzystw o kolejowe w ten  sposób w ytłum aczo­
ne, że gw arancja  trw a  i nadal. Później sta ł a się 
ta  kw estja przedm iotem  publicznej dyskusji. Roz­
poczęła się silna ag itac ja  Obwiniano rząd , iż 
darow ał półtora m iljarda.

P rzy  ssiatn iem  trak tow aniu  tej spraw y w cze r­
wcu r. z. ośw iadczył B artbou w izbie, że polecił 
towarzystwom  kolei południowej i orleańskiej, 
ażeby na sw ych nowych obligacjach pom ieściły 
datę 31. g rudn ia  1914 r. jako  term in w ygaśnięcia 
gw arancji. Koieje zaprotestow ały przeciw  tem u 
i w yw iodły spór przed radę  stanu.

Otóż onsgdaj ra d a  stanu rozstrzygnęła  w brew  
zdaniu  m inistra B arthou, mianowicie, że gw aran ­
cja opiewa ta k ie  na  przedłużenie.

B arthou pow iada w podaniu o dym isję,' w y- 
stosowanem do prezydenta ministrów, że rozstrzy- 
gnienie rad y  stanu  nie zmieniło w cale jego zapa­
tryw ania  i jakko lw iek  naturaln ie  poddaje się tem u 
rozstrzygnieaiu, to jed n ak  nie może w prow adzać 
go w w ykonanie i dlatego się cofa.

Paryż 15. stycznia. N a wczorajszem  posie­
dzeniu nastąp ił zupełnie niespodziew anie upadek  
całego gabinetu

D ep. M i l l e r  a n d  interpelow ał z powodu 
dymisji m inistra robót publicznych B a r t h o u  i 
ośw iadczył, że rząd  rozpoczął proces w radzie 
stanu, tyczący  się konw encyj kolejowych. Z a p a ­
d ła  w .ym  w zględzie uchw ała  do tyka  zatem  ca ­
łego  gab inetu . Mówca g a n ił , |ż e  rząd  przedłożył 
radzie  stanu kw estję gw arancji procentów  i za­
kończył żądaniem , aby  b y ła  utw orzoną ankieta , 
k tó rab y  zbadała , czy b y ła  p rzyczyna do oskar­
żenia tw órcy konw encyj b. m instra R  a y  n a 1 a.

Dep. R a y n a l  replikow ał, że w czasie p e r­
trak tac ji nad konw encjam i n igdy nie było mowy 
o gw arancji procentów  na czas nieograniczony. 
Mowę swoją zakończył oświadczeniem , że p rzy j­
muje w ybór ankiety , je s t bowiem p rzek o ­
nany, że zaw stydzi te indyw idua, k tóre  p ragną 
skandali i oszczerstw. ( Oklaski w centrum. P r z e ­
ryw anie n a  skrajnej lewicy).

P rezyden t ministrów D u p u y  oświadcza, że 
po wywodach R aynala  rząd  przyjm uje w ybór 
ankiety . M inister^usprawiedliw ia tę  okoliczność, 
że proces o gw arancję  procentów  rozpoczęto 
w radzie stanu, tern, że je j kom petencję uznała  
izba w czerw cu 1894 r. w uchw alonym  w tedy 
porządku dziennym . R ząd nie może zatem  dzi­
siaj pomniąć tej uchw ały . (Zaprzeczenia na  skra j­
nej lewicy). R ząd pozostał na swojem stanow i­
sku, ponieważ przyjęte na  siebie zobowiązania 
chce w ypełnić. Izb a  rozstrzygnie, czy rząd  dobrze 
zrobił lub  nie. (oklaski)

B a r t b o u  ośw iadczył, że podał się dlatego 
do dymisji, ponieważ nie chciał się okazać sła ­
bym  wobec tow arzystw  kolejowych. (D ługotrw ałe  
oklaski).

G  o b i  e t  tw ierdził, że kw estja  gw arancji 
procentów  nie je s t o tatecznie rozstrzygniętą.

W niosek w ybrania ank ie ty , zaakceptow a­
ny  przez rząd, przyjęto następnie 253 głosam i 
przeciw  225.

W śród żywego poruszenia p rzystąp iła  izba 
do uchw alenia porządku dziennego Uchwalono 
283 głosam i przeciw  231 oddać pierwszeństwo 
porządkowi dziennem u P o u r q n e r y ’e g o ,  w 
którym  je s t w ezwanie do rządu, aby  szanował 
praw a państwowe.

P rezy d en t m inistrów D u p u y  zw alczał wśród 
ciągle rosnącego poruszenia w izbie porządek  dzien­
ny P  o u  r  q u  e r  y ’e go, poczem odrzucono go 264 
głosami p rzeciw  246.

Zaproponowano dalej zw ykły porządek dzien­
ny, lecz, gdy się D u p u y  i Drzeciwko tem u 
oświadczył, odrzucono go 266 głosam i p rzec i­
wko 250.

Przedłożono następnie jeszcze k ilk a  porząd­
ków dziennych, z k tó rych  D u p u y  p rzy ją ł po­
rządek  dzienny dep T r ó l a t a ,  o rzekający , żeby 
izba  szanow ała zasadę podziału w ładzy.

Izb a  odrzuciła 263 głosami przeciw ko 241 
pFrw szeństw o dla projektow anego przez T re la ta , 
a przyjętego przez rząd  porządku dziennego, po­
czem w s z y s c y  m i n i s t r o w i e  o p u ś c i l i  s a ­
l ę  i u d a l i  s i ę  d o  p a ł a c u  e l i z e j s k i e g o ,  
g d z i e  w r ę c z y l i  p r e z y d e n t o w i  r z e c z y -  
p o s p o l i t e j  p o d a n i a  o d y m i s j ę .

Izba  p rzy ję ła  następnie 329 głosam i zapro­
ponow any przez dep. K  r  a n t  z a porządek 
dzienny, tyczący  się poszanowania praw  p a ń ­
stw ow ych i odroczyła  się do soboty.

G dy ministrowie opuszczali salę odezw ały 
się na  skrajnej lew icy o k rzy k i: b raw o! braw o!

Paryż 15. stycznia. C a s i m i r - P e r i e r  p rzy ­
ją ł  dym isję gabinetu.

T * HA i S i  i*g r a m y  j j 2 ś 8 s i m k &  P o t s & e g e .
Wiedeń 15. stycznia. W iener Z tg . ogłasza 

powołanie do izby panów następujących o só b : 
K arola h r. A  i c h e 1 b u r g  a, prof. A l b e r t a ,  
m inistra B a c q u e h e m a, hr. F ra n c . C 1 a m- 
G  a 11 a s a, prezeca izby adwokac. Ja n a  
C z a y k o w s k i e g o ,  prof. w iedeńskiego un i­
w ersy tetu  C z y  h a r  z a, br. D  o b r  o i n s k  y ’e g  o, 
p rezyden ta  wyższego sądu krajow ego w B ernie 
E d e l m a n n - K a e r t h n e r a ,  p rezyden ta  k ra ju  
E  r w e i n a, wielkiego kom tura niem ieckiego za 
konu rycersk iego  bar. de F i s z a ,  by ł. m inistra 
bar. G a u t s c h a ,  p rezyden ta  wyższego sądu 
w G razu hr. G 1 e i r  s p a c h a, członka try b u ­
n a łu  państwowego adw okata H s s l w a n t e r a ,

uv . vr t u  1 i n s k  y ’e g  o, drugiego prezyden ta  ! 
try b u n a ła  adm inistracyjnego L  e m a  y  r  a , dr. 
Zdzisław a M a r c h w i c k i e g o ,  adw okata  M i- j 
lanicha, hr. F ran c iszk a  M y c i e l s k i e g o ,  b a r. I 
O p p e n h e i m e r a ,  rad cę  dw oru bar. H i  11 e- ' 
p r a n d a ,  v.  S c h o e l l e r a ,  J a n a  h r. S t a ­
d n i  c k  i e g  o, radcę dw oru prof. W  i d e r  h o- 
f e r a  i ta jnego  radcę  hr. W o l k e n s t e i n -  
T r o s t b u r g .

Z  w ym ienionych wyżej now ych członków 
izby panów 9 należy do stronnictw a niem iecko 
liberalnego, 5 p rzy łączy  się praw dopodobnie do 
p raw icy  izby panów, 4 Polaków , 4 do stronni­
ctw a środka, a 2 politycznie bezbarw nych.

D y rek to r ruchu  au strjack ich  kolei państw , 
ra d c a  dworu W  e s s e 1 y  przeniesiony został na 
w łasne żądanie w stan spoczynku, przyczem  zo­
stało m u w yrażone najw yższe zadowolenie.

Wiedeń 15. stycznia. S tan  a rcyks. A l b r e ­
c h t a ,  k tóry  w ostatn ich  czasach się pogorszył, 
wczoraj znown polepszył się.

Budapeszt 15. stycznia. Równocześnie z zm ia­
ną gab inetu  ma ustąpić k ilku  sek re ta rzy  stanu.

Z aakcep tow ana przez cesarza  lista  m ini­
strów  ukaże się ju tro  w dzienniku urzędow ym , 
poczem zaraz nastąp  zaprzysiężenie nowych 
ministrów.

Petersburg 15. stycznia. Uroczystość N owe­
go roku  nie przyniosła z sobą przez wielu ocze­
k iw anych zm ian osobistych. U w agi godnym  jest 
resk ry p t do m inistra wojny W a n n o w s k i e g o ,  
w którym  z naciskiem  zaznaczono, że gotowość 
bojowa arm ji je s t najlepszą gw arancją  pokoju.

W  reskrypcie  do tajnego radcy  B u  n g  e g  o 
podniesiono jego znajomość stosunków, poczucie 
spraw iedliw ości i w ierność d la  rodziny carskiej. 
N a obydw u resk ry p tach  dopisał c a r  M ikołaj 
w łasnoręcznie : „wasz serdecznie w dzięczny".

W  reskrypcie  do k u ra to ra  prow incji nadbał­
tyck ich  Ł a w r o w s k i e g o  (b. rek to ra  uniw er­
sy tetu  w arszaw skiego, znanego polakożercy. R ed.) 
podniesiono jego niezm ornow aną działalność oko­
ło rozwoju i w ykszta łcen ia  rosyjskich podstaw  
na k resach .

W szystk ie  dzienniki, sk ład a jące  życzenia 
noworoczne, życzą, aby  ośw iata ludu i rolni­
ctwo energicznie postępow ały  naprzód i aby 
opinja publiczna m ogła być swobodniej wypo­
w iadaną.

Pomimo, iż bndżet n a  rok  1895 nie w y k a ­
zuje żadnej zw yżki w ydatków  na  cele m in ister­
stw a ośw iaty, w yraża ją  je d n a k  pism a niepłonną 
nadzieję, że środki konieczne do podniesienia 
ośw iaty ludn się znajdą i że ta k i sam postęp 
zapanuje na “polu um ysłowem , ja k i te raz  panuje
na  ekonom icznem .

Wiedeń 15. stycznia. W ozon] po zamknięcie giełdy 
połudn. notow»no: kredyty 418-87; węj. kredyty 503'75; 
anglosy 184-75; iaenderbanki 2sC 40 . aztaobany 40 1 — ; 
lombardy J 04 05; elbethale 275 25; tytoniowe 233-—; 
alpiny 92 25; renu majowa 100 65 węg. iłota 124 35; 
augtr.; kor.Howa 99T5 ; wjg. koronowa 100’50; los tnreeli 
73‘40 ; uniony 316 —

3 er i Ib 14. stycznia Giełda wczorajsza wieczorna kersa- 
końcowe. (W nawiasie podane eyńy oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n . r P ar  i ta . (Kredyty 
25P50 (413 91); lombardy 43'25 (104 80); węg. renta riota 
102 25 (124-30); rubK 220'— (133 65).

Frankfurt 14. stycznia. Giełda wczorajsza wieczorna 
irsa ostatnie. (W  nawiasie podane cyfry oinaezrja po­

równawczy kurę wiedeński). Kredyty 838-50 (413 4); 
bmbardy 87-87 (105 04): renta węg. złota 102 30(124 37);
k>ronowa 96 65 ;99‘83)

Wiedeń 15. Stycznia. Przedwczesne zamknię­
cie istr  ńskiego sejmu słusznie budzi tu po­
wszechną sensację.

Budapeszt 15. stycznia. Budapester CorreSp. 
donosi, no były  minister sprawiedliwości Szilagyi 
oświadczył, iż gotów jest przyjąć wybór na pre­
zesa sejmu. Nowi ministrowie w sobotę przed­
stawią się parlamentowi, w piątek zaś rozwinie 
Banffy program rządowy na konferencji kluba 
liberalnego.

Breg ncja 15. stycznia. Sejm przedarulański 
otwarto wczoraj.

Paryż 15. stycznia. Na razie najwięcej ma 
szans do objęcia steru gabinetu B o u r g e o i s .

Komisja wysadzona z łona izby w celu, 
przeprowadzenia śledztwa przeciw Raynalowi, 
rozpocznie bez zwłoki przesłuchanie świadków.

Paryż 15. stycznia. O wczorajszym zama­
chu dynamitowym donoszą następujące bliższe 
szczegóły: W ybuch nastąpił w rue Monceau,
gdzie przeważnie znajdują się wille miljonerów. 
M iędzy innymi mieszkają tam także Rotszyldo- 
wie. Jakiś anarchista rzucił na środek ulicy pu­
szkę blaszaną, która natychmiast eksplodowała, 
nikogo jednak nie uszkodziwszy. Paszka była  
napełnioną dynamitem i gwoździami. N a ślad 
sprawcy dotychczas nie zdołano natrafić.

Berlin 15. stycznia. Cesarz W i l h e l m  da­
rował hr. S z u w a ł  o w i po uczcie pułku imienia 
cara Aleksandra etui na cygara z monogramem  
cesarskim  w złocie, przyczem powiedział: „Przyj­
mij to odemnie nie jako od oesarza, ale jako od 
przyjaciela".

Wiedeń 15. stycznia Dawno oezekiwane otrzeźwienie 
giełdy poczyna się coraz wyraźniej objawiać. Na porannejJ V— 1 J ..i  -  o jCIAll JnU.ia na*giełdzie spadły kredyty na 410*1*, podobnie zaś inne pa­
piery, mimo, że dla prolongaty aostirczono poddostatkiem 
pieniędzy.

T E L E G R A M  G IEŁD O W Y .
Wiedeń, dnia 15. stycznia godz. 2. min. 35.

A kcje kred. 
Alpiny
K redyty węg.
Anglobanki
Uniony
Lu*, wiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny
Czem iowieckie

4 1 1 5 0  
87-50 

499-50 
182-25 
3 1 3 1 5  
218 75 
348 —  
105- -  

72 80  
399 3(* 
296 50

97 20 
1 7 5 -  
2 3 1 5 0

Gal. obi. prop.
W ied. losy 
Akcje tytoń.
4% Poż. kraj.

z r. 1893 
Elbethale 
L&nderbanki 
Renta zł. węg, 
Bankyereiny  
Wspólna rentap .l 00 60 
Ruble 133-20

97*35 
274 50 
282 30 
1 2 4 1 5  
155 50

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a
dnia 14. styczni * 1895 

J Kizysztofowicz z 8monkowic. T. Hulimka z Chłe- 
piatycz, M. Gol den W g  z Wrocławia. Z. Soszyński z 
Wietrzna. K. Banghegyi, O, Obegi z Wiednia.

N A D E S Ł A N E
ODjąwszy z dniem i. stycznia 1 895 

we w łasny zarząd

Hotel Europejski -
(96 Lwowie —  plao Marjaoki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokiem poważaniem
A l b e r t  S z k o w r o n  i  S f i ó R c a

właśc. hotelu Europejskiego.
P o k o je  o d  80  ct. n o c zą w szy .

M .  J O N A S Z
D O M  BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, alioa Jagiellońska 1. 3.
k u p o j e  t  a p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p i e r y  
w a r t o ś c i o w e  l  m o n e t y  p o  n a |d o k ł a d a t o j >  

» y m  k n r a l e  d z i e n n y m

P  H S  YO  M  E
do wszystkich ciągnień

U bezp ieczen ie
losów od straty przez wylosowanie al pari.

K a  lo a  z a k n p l o a y  w  t y m  k a n t o r z e  
p a d ł a  g ł ó w n a  w y g r a n a  w  k w o e t o  5 0 . 0 0 0  z ł .

Zlecenia i  prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia prowizji.

za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e  k l e j o n y  eh .
Do nabycia nu wszystkich handlach i trafikach, oraz 

sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adre. labryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Dr. B . Madeyski
b. elew-asystent klin. lekar. uniwers. Jagielońskiego

lekarz chorób wewnętrznych
m i e s z k a  o b e c n i e  ul A k  d e m i c k a  1. 10, ordy­
nuje od sr iz . 3—5. Telefon w cukierni Wgo P. Grossa 

w parterze. 1085 1—i

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

Dr* K*Trzcieniecki
we Lwowie, Kopernika liczba 14, I I .  jwęłr®, 

b. sekund ar, usz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Schrottera we Wiedniu po 5 letnich 
studjach specjalnych crdynuje od zodziny U —12 przed 

południem i od 3—5 popołudniu.
331 — D la  u b o g ich  b e zp ła tn ie .  — 1—?

SMlGUSA.»»

nr. 2 z dnia 15. stycznia 1895 r.
ozdobiony prześlicznemi ilustracjami 

objętości 1 6  stronie wyszedł już z druku.
Egzemplarz St> e t .

Prenumerata „Śmigusa* wynesi kwartalnie na pro­
wincji 1 zł. 20 et., we Lwowie 1 zt. Kto nadeszle prenu- 
meretę z c a ł y  r o k  z g ó r y w  kwoeie 4  zł. Oget 
na prowincji, a 4  zł. we Lwowie otrzyma gratis i franoo 
bogato ilustrowany kalendarz humorystyczny „Śmigusa*, 
zaś kto nadeszle prenumeratę za  p ó ł  r o k u  z g ó r y  w 
kwoeie 91 zł. 4 0  et., na prowincji, we Lwowie S  zł., ten 
otrejua k i e s z o n k o w y  k a l e n  d a r z y k nS m i g u s a *  
Pieu.ądze nadsyłać należy wprost do Administracji „Śmi­
gusa*. Lwów, ulica Łyczakowska L 27.__________________

P od dękow auie.
Za doznane współezuoie, okazane mi z powodu śmierei 

ś. p. męża mego, nie megąc osobiście okazać mej wdzię­
czności, tą drogą składam podziękowanie Przewielebnym 
księżom, kanonikowi podolskiemu i prałatowi Pakiszowi, 
tudzioż Wielebnemu duchowieństwu obu obrządków za ed- 
prowadzenie zwłok na miejsce wiecznego spoczynku, oraz 

fielmoingmu Panu inspektorowi Mieczysławowi Bara­
nowskiemu, Szanownym kolegom i koleżankom i wszy­
stkim tyn którzy oddali ostatnią usługę nieodżałowanemu 
ś. p. mężowi memu, składam serdeczne .Bóg zapłać*.

M arja z  Towarnickich Frydrychowa.

P o d z ię k o w a n ie .
Nie megąe osebiśoie okazać -dzięezności za współ- 

ozuci®, jakiego doznaliśmy po stracie sajakocnanuej 
Matki Marji i  Abrahamowiczów Uaowakiej, sk/adamy 
na tej drodze podziękowauie Wieleknema duchewieAitwa 
obu obrządków w Btarem Mieście, a praedewszystkiem 
ks. kanonikowi 8. Dzierżyńskiemu i wszystkim, którzy 
byli łaskawi towarzyszyć smutnemu obrzędowi, serdeczne

T E A T R  HR. SKARBKA
D  Z  I  S  z

Po raz drugi:
Z ja z d  k o le ż e ń s k i

komedja w 1. akcie Zygmunta Przybylskiego. 
OSOBY:

Tadeusz Kozłowski, obywatel ziem. 
j ego córki

|  jej có

£ asPł r . I  służba Magdusia 1

Jaworski 
1 ilkowska 
Kwiecińska 
Trapszo 
Walewski 
Gasiński 
Fiszer 
Kliszewski 
GiStyńsk* 
Gosławska 
Kowalska 
Nowicka 
Pasterski 
Bybicka

ZekoDCzy po raz dziewiąty :

Teresu ,
Zdzisie w Miernicki, mąż Teresy 
Edward 1
Aleksander > koledzy Zdzisława 
Robert )
Tadeusz, kolega Zdzisława 
Pani Katarzyna Fornalska 
Klimcia 1 
Melcia V jej córki 
Malcia

Małżeństwo na próbę
(Heirath auf Próbę) 

krotochwila ze śpiewami w 3 aktach K a­
rola Gero, muzyha Leopolda Kuhna. (Z reper­
tuaru wied. teatru: An der Wieri). Przełożył 

Fr. W ysocki.
OSGBY :

Ferdynand Bezinger 
Roialja, jego żona 
Józef Bandl, sierżant straży ogn 
Marja, jego siostra 
Francuzik Brakenhufer .
Zuzanna, jego żoaa 
Leopold Brakenhnfer, leh bratanek 
Stefan Patomu, rzeżnin 
Wencel Brzysi m k  
Pani Stisel, w li.s . mleczarni 
Jezia Koibl, kasjerka 
Małgon słuiąta Bezingerów 
Strażak 
Listonosz .
Niańka
Kelner . .
Posługacze. — Rzecz dziej- »ię za 

Wiedniu.
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Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
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Walewski 
. Otrembowa 
. Wysocki 

Kwiecińska 
. Kiczman 

Gostyńska 
Gasiński 

. Janikowski 
. Feldman 

Gosławska 
. K sprowiczowa 
, Weigel 
. Kiemieki 
. Gamski 

Szwabio wa 
. Stróżewski 

naszych esasów we

r -
9 C
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5 T  %  
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Jutro „FAYORITA" wielka opera w 3 aktach
Donizetti’ego.



DZIENNIK POLSKI u dnia 16. Stycmia 1895 r.

Drobna ogłoszenia.
^ o a l e a l e n i a  r o z m a i t e

po l 5/* canta od w yraju .

r-r, # l k a s « t  H J l n k  J e s i o n ó w  do
sprzed-mij.. Wiadomość u zarządu 

ii■ • br w Obladowie. poczta w miejscu.

ne r .n łn  pcs-m ure pracownia iutroli- 
g.itorika Kazimierz1. Legeżyńskiego. 

Bat^regp 30, we Lwowie.

j ^ w f a t 11 do kościołów, salonów, bu- 
IV  kiety kotylionowe poleca pracownia 
kwiitów Amalii Sawaszkiewicz, ul. Ko- 
ralnieka 1. 8.

Dw ó c h  n c z n l  poszukuje cukiernia 
Piotrowskiego. Gródecka 75.

nrtitutrice francaise cherche demi — 
place et legons. Adresser bureau des 

journauz Olszewski M. C. 19. 27

Stowarzyszenia 
do domów pry 

w atnyeh," nauczycielki do przedm.otów 
szkolnych , języków m nzyki, również 
Francuski, A n g ie lk i, Niemki. Lwów, 
Rynek 10. . 25

I

Bl n r o  n m ie s Ł C z e ń
nauczycielek poleca

Pytanie : Który parlament w Europie 
jest oświecony przez Ducha świętego ?

Odpowiedź : Auitrjaoki, gdyż mówią 
w nim wszystkiemi językami.

Wilhelmina Pentherówna
ob ęła we Lwowie zastępstwo firmy 
„H-lena Fritsehe" z Białej, na Imi­
tację prawdziwych dywanów smyrneń- 
skloh, i przyjmuje zamó^ eoia na 
grtiw e, jakotcż i na zaczęte dywany, 
podu°zki i pasy, codziennie od godziny 
?giej do 5tej po południu, przy nliey 

Sobieskiego 1 0. II. piętro.

R a t l e r a
z obciętemi uszami

młodego c z y s t e j  r a s y  
ogonem ch ciał­

bym nabyć Wiadomość w Administracji 
„Dziennika Polskiego".

W niedzielę 13. t. m. o godziny 7. 
wieczór" zgubiono złoty damski 

zegarek z czarnym łańcuszkiem. Łaska­
wy znalazca zechce zg ło iić  u dozorcy 
domu w kawiarni wiedeńskiej. 2®

ę u r o l c l e l_________  f o r t e p i a n ó w  faehowo
uzdolniony przyjmuje wez*lł“ie repe­

racje i strojenia fortepianów Łaskawe 
zamówienia uprasza się nadsełaó do 
księg“*ni i składu nut Wnyoh pp. Jaku­
bowskiego i Zadurowioza.

M i e s z k a n i a  i  s k l e p y
po 1 cencie o<l wyrasu.

4,5 pokoi Szopena 5, obok Braje- 
rowskiek 24

Korespondencja prywatna
„ B 1 Kwmk I Przez Ciebie panie po­

lecona broą (w zęby) obroni"...

Młody eiłowiek pełen polotu myśli 
i fantazji, natura na wskróś artystjczna, 
mający od lat kilku najsilniejsze zamiary 
matrymonjalne, k tóryehn ie doprowadził 
d • ekutkn jedynie z obawy, aby nie doitał 
kosza — poszukuje na tej drodze towa­
rzyszki iyeia . Adres 7 adm inistraeja.

Ruch. pociągów kolejowych
według zegara lwowskiego, walny a dniom 1. maja 1194 r.

Do Lwów* przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
Z W a r sz a w y ......................................  • • ■ •
Z Chabówki ‘Zakopanego) przez Przomyśl, 

lub J srnów .
Rzeszów

Stanisławowa przez

Uze Bzów
Z Chabówki (Zakopanego) przez

lub T a r n ó w ..............................
Z Chabówki (Zakopanego) przez Btryj . • 
Z Muszyny - Krynicy , Z egieit.w a przez

T arnów .............................. . ..........................
Z M uszyuy- Krynicy , /.egieetow a przez

Rzeszów lub Tarnów . .  ......................
Z Mi szyny - Krynicy , Żegiestowa przez 

Tarnów (od 1/, do włącznie 30/eJ . . • 
a  M»zi Lab ort z, Szczawnego ■ Kulasznego

przez P r z e m y ś l...........................................
v Nadbrznzia i Tarnobrzegu . . . . . ■ • 
Z Pod we! :zysk i Brodów (na dw. główny) 
Z PodwołocZTsk i Brodów (na dw. Podzam.j
Ze Saezawy . . .  .........................   . . . •
Z K im p o lu n g a .............................. .....................
Z Radowioc 1 '
Z Berho-aeihu n. S. l Czudyna . . . , » •
Z Nowosieilcy . • • • ■ ......................
Ze Słobcdy rangurskiej. kopami . . . . .
1. 1 isiatyna przez Halicz  .................
Z Czortkowa przez Halicz . . . . . . . .
Z Borysławia przez S t r y j ......................  •
Z B e łż c a .............................................. ...  - • ■ ’
Ze 3 : k a la ................................................................

Ławoeznego (Pesztu, Miszkolca, beren- 
sca, Munkicsa, Chyrowa i Stanisławowa, 
przez 8tryj) . .

Ze Stryja i Skolego 
Z Skilego, Chyrowa

Stryj  ...........................................
Z Liebenówa (od 10/, do włącznie 30/,) . 
Z Brzuehowic (od 13. maja aż do odwołam k)

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do Warszaw] ........................................  • ; •
Do CLabówki (Zakopanego) przez Tarnów

lub Rzeszów . .  ...................................
Do Chabówki (ZakepaneąoJ przez Rzeszów

lub Przemyśl . . ..........................
Do Ch bówki (Zakopanego) przez S try j. . 
Do Muszyny ■ Iryniey, Ż egiestowa przez

Tarnów lub Rzeszów . ..........................
Do Muszyny - Krynicy Ż egiestow a przsz 

Tarnów (od lfę do włąecnie 8 0 /,) . . • 
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez

T arnów ...................... • .................................
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez

S try j.....................................   • ■ ■ ■ •
Do M z3-Labcrez, Szczawnego, Kulasznego

przez P r z e m y ś l...........................................
Do Nadbrzezia i T arn ob rzegu ......................
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. P odzaa .)i 
Do Suezawy
Dc Buczacza przez H aliei . . . . . . . .
Do Husiatyna przez Haliez . . . . . . .
Do Słobody m ngunkiej k o p a ln i .................

Nowoaifclicy...................................................
£erkon.sthu n. S. i C zu d y n a .................
Raiiowicc . . . . . . . . . . . . . .
K śm polung*...................................................
f i o k s l a .......................... .... .............................
;:c.*sea . . . .  . . . . . . . .  •
Borysławia prze; S try j.......................... ....
Ławo-oif. go (Mui.kaesa, Serensea, Mi- 
zgkrlca. Pesztu i Chyrowa przez Stryj) 
3ia.a:.sA * owa, D oliny, Bolechowa przez
!>fcrv‘. . i .......................................   ' ' ' ’
Skoiogo i Chyro-:-a przez Stiyi . , .
hcrtja i Sk-.U-gt* . . .  ..........................
ursbenowa (od !■.•/, do włącznie 30/,) 
iirzncnowiec (od 12|, aż da odwołaniaj 
z-imaej wody (od ;2/t aź do odwoi.

Pociągi

1

o e i ą g 
osobowo

S-08 601 #•81 6 * 4 6 9 * 3 0
6*01 9-81 — 9 * 3 0

8-08 — — — —

_ 6*01 _ —
— — 91f — —

— — — — 9 * 3 0

— 601 — — —

— — 9-31 — —

9-36 _
_ — __ 6 ' 4 6 —
2-48 1 0 - 0 5 9-46 6 * 2 1 —
2-34 9 - 4 0 9 21 5 65 —

1 0 * 1 6 — 8-13 1-03 —
1 0 * 1 6 8-13 7*11
1 0 * 1 6 813 —

.1 0 * 1 6 — — 7 * 1 1
1 __ — 8T3 —
!1 0 * 1 6 — — | — —
1 0 * 1 6 — 8-1S i — 7 -1 1

— __ | 1-03 —
_ — 2-38 1 3  4 6 —
_ — — 6-21 —
— 8 24 5-21 —

_ 9-10 1 2 4 6
— — • - 3 3 — —

_ 2-38 __
_ — 2-38 _ —
— 8 * 3 7 -- —

3-00 1 0 * 4 6 5 * 2 6 1111 7 * 3 1
1 0 * 4 6 5 * 2 6 — 7 - 3 1

— 1 0 * 4 6 — — —
_ - 11*11

— — 10-26 7 * 4 6 —

— 1 0 - 4 6 — — —

— — — — 7*31

— — 5 * 3 6 — —

— — — 7 * 4 6 —

_ -- - 7*31
1 0 * 4 6 8 * 3 6 -- —

6-U 8-30 1016 1 0 * 5 6 —
6-58 3-33 10-40 1 1 * 3 3 —
6-51 _ 10-61 8-81 1 1 - 0 0
_ _ — 3-31 —
861 _ _ — 1 1 * 0 0
— _ 1051 — 1 1 - 0 0
6-51 _ _ — —
6-61 — _ — —
6-61 — 10-51 — 1 1 - 0 0
6-51 _ — 3-81 —

_ 9*56 7 * 3 1 —
_ __ 9-56 — —
— — 616 10-26 —

— — 616 - - 7 * 4 0

— 10 26 7 * 4 0
._ _ -- 10 26 —

— 3-41 __
_ _ _ 10-2Ś —

4-06 -- —
— — 4-48 -- —

N a  u l i c y .
— Nie poskąp wsparcia, lito śc iw a  

osobo] Mim żonę wdowę, siedmioro 
dzieci pr.:y piersi, a sam po szkarlaty­
nie Vpadiem  w czarną ospę...

IM»aSMMHBa
Z ió łk a  k a rp a c k ie .
Znakomite te ziółka są bardzo sku­

teczne w zadawnionym kaszlu, chryp­
ce, zafiegmieniu, cierpieniach piersio- 
wyeh, bolu gardła i t. p.

C ena p u d e lk a  2 0  et.
Prawdziwe w Aptece

E. STENZLA w KOŁOMYI.
Cenne są ziółka karpackie pań­

skiego wyrobu. Po użyciu dwóch 
pudełek, mogę powiedzieć, że jestem  
zdrów zupełnie; dlatego też moim 
znajomym takowe polecam.

Z poważaniem H a r łm a n n .
D > nabycia we Lwewie w aptece 

P. M ikolassha; w Stanisławowie 
w ptece dr. B iila . 1051 1—9

O O B O D ^ I K
żonaty, bardzo zdolny, kompletni e 
biegły w swym fachn, tj. tak w ho 
dowli ananasów, jako też w ciepłej 
i zimnej hodowli domowej i drzew ; 
z licznemi św iadectw am i, szuka 

posady od I. kwietnia b r. 
Adres: August Schortch Fridrlchsau- 

Post Zehln boi Boriin.

JTA  p ą c z k i
K o n f i t u r y  słoik 5^ et. Wyśmienity 
wydatny i bezwonny S m a l e c  1 klgr. 
62 et. S ł o n i a a  1 klgr. 63 et. grubi 

śliczna tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

C-łoitiek, który nie ma aui jednej 
wady, może jednocześnie nie mieć ani 
jednej zalety.

t y *  ;

% &

*//
S O S Z ( J L £  f r a k o w e

najmoduieisze
oraz

R ę k a w i c z k i  1 K r a w a t k i  
balowe

tylko
W  M A G A Z Y N I E  

„A’ LA VILLE DE PARiS“
L ów, plae Halicki 2.

—— ■ a  w.ewia

L  W  O  W

obok Kasy Oszczędności,
położenie

najpiękniejsze

hotel pierwszorzędny
elektryczne oświetlenie, winda osobowa. 

Znakomita usługa.
P o k o j e  o d  8 0  c e n t ó w .  

Korytarze i klatka schodowa ogrzana.

t i i i !
„Halifaka", .Msrkur", 

Jackson Hsynssu, 
„Columbus*, „Rex", 

„Drezdenki*
w deborswyeh gatunkach, 
jako specjalność od lat 

35cin
po cenach konkurencyjnych

pole?a

Antoni Halski
HANDEL ŻELAZNY 

Lwów, plac Marjacki liczba 9.
Cenniki ilustrowane na życzenie.

Główny fabry izuy skład wysyłkowy P ier­
wszej galicyjskiej Suszarni owoców i 
warzyw na spojób ameryk ańaki urządzony 

pod firmą :

J .  M ichnik w B och n i
poleoa skompletowane pakiety poczto we
ze znanych z dobroci suizonyeh jarzy­

nek i owoców boeheńikieb jako to:
Zupy warzywne „Julienne" 4 5 i 60 et 
Groezek zielony eukrowy 35 et. Fasolka  
zielona krajana 35, 60 et. Fasolka szpa­
ragowa 30, 55 ct. Marchew Karota 25 et. 
Szpinak 30 et Szczaw 25 ct. Kapusta 
brukselska 60 ct. Kapnsta włoska 40 ct. 
Kapnsta zwyczajna do kapuśniaków 25 ct. 
Kapnsta czerwona sałatowa 60 et. Kala- 
repka 20 et. Cebula 25 ct. Pomidory 
40 ct. Selery 25 ct. P ietr  zka 25 ct.
Pory 39 ct. Koper 16 ct. Jabłka stru­
gane kompotowe w ćwiartkach i krążkach
35 et. Gruszki strug, kompotowe, całe 
w połówkaeb i ćwiartkach 25, 28, 30 et.
Śliwki kompotowe olbrzymie 25 et 
Śiw ki łuskane „Prunelki" 35 (t. W iśnie 
tg ct. Maliny 45 ct. Borówki 20 et. 
Marmolada z renglctów 50 et. i 1 zł. 
Powidła śliwkowe przeeierane 1 klgr.
36 ct. Powidła z gruszek i jabłek 32 et.
Pasty owocowe 60 et. Grzybki najprze­

dniejsze 35 pac-zsa
I paczka z poszczególnych jarzyn wy­
starcza na 20 d> 4 porcji lub talerzy 
I paczka oweców na 10 do 20 porcji 
czyli źe I danie (porcj./ kosztuje od ‘/i 

do 5 centów.
Suszone warzywa i owoce bocheń­

skie przewyższają świoż? swym w łaści­
wym delikatnym «makiem. Sposób uży­
cia je s t  pojedynczy, mianowicie należy 
zamoczyć w wodzie letuej notrzebne 
warzyn a lub owoce przez 2 godziny, 
poezern jak świeże przyżądzaći gotować.

Warzywa bocheńskie w suehem mic 
sen trzymano konserwują się wybornie 
:at Vilka nic traeae na dobroci.

Cenniki wraz z szczegółowym, 
opisem wyseła się na żądanie od­
wrotnie.

Składy utrzymują: W Krakowie
Edmund Klirnea, Rynek AB , w Dąbrowy 
Walery Heinz aptekarz, w Jarosławiu  
ń. Tumidąjski, w Przemyślu M. Krug, 
w Tarnopolu E. Frantz, w Czernioweaeh 
A. Tabakar & Gajua-

Odznaezone 16 medalami na w ysta­
wach krajowych i zagranicznych. W Lc 
dynie r. 1898 i we Lwowie 1894 lotymil — 
medalami lo75 1—8 spinka

Zmiana lokalu.
Niuiejszem mam zaszczyt 
zawiadomić, ze przenio­
słem dnia 12. stycznia  
1895 swój skład płócien, 
stołowej bielizny, pościeli, 
bielizny męskiej i dzie 

ciu-iej

do lotem Europejslciego
p ‘ . M t a r j a e k l  1. 4 .

Dziękując najnprzejmiej 
za dotychczasowe zaufa- 
nie , pole om s i•; nadal 
łaskawej pamięci i pi/.o- 
staje z ulieł^b-jzyoi sza­
cunkiem ANTONI GUDIENS.

P r z y  o św ia d cz y n a c h ,
Młodzieniec, wiolce wzruszony, do 

papy :
— Szanowny panie, przed chwilą 

córka pana ofiarowała mi swoje serce.
— A mnie — pyta doświadczozy 

pana — ile będzie kosztowała ta ofiara?

R ęk aw iczk i balowe
Ala Pań i Panów, glase i duńskie we 
w ystkieh koleraeh i długościach, krój 
Y l c t o r l a  — gatunek najlepszy, ceny 

najtańsze — poleca
Magazyn artykułów męskich i dam­

skich

T. GiMi i S. m m l i
Lwów, plae Mariacki liezba 8, (róg nliey  

Hetmańskiej). loOO 1—3

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

Przy rannej tnalecie.
— Żonol Moje złoto 1
— Aeh, mężu, jakże jesteś dziś 

uprzejmy I Nazywasz mnie tak pieszezo-
W"Lon-|tliwie 1

A leż: moje złoto I Moja złota  
od gorsu I...

9 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 2 0 0 0 0 0 0 0 OOOOt
Księgarnia i skład nut t. !

G, CENTNERSZWEKA
W arszawa, ulica M arszałkowska l. 143,

donosi, iż d r u g i e  wydanie g ł o ś n e j  1 p -  s e n k l w a n f  j  p o w i e ś c i  I
W I N C E N T E G O  H r .  iO S J A  z serji „Świst i finanse" p. t.: |

Z ięciow ie dom u  K oh n  & Cie
wyszło z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach krajowych

i zagr-inieznyeh.

Ó 0000000000IO 0C 000T O 006600
Od dawien dawna ze swe) dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBAT® ROSYJSKA
poleca h a n d e l  1766

W . A D A M O W IC Z A
B r o d a c h

1—r

W
1 funt „familijnej" bardzo d, h re j...........................zł. 1-40
1 funt „Melange lo Moskau" w oryg. opakow. „ 2'50
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryg. opakowaniu „ 3 ’5C
1 funt wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ 1-20
niemniej K A W iĘ  zwaną „Sirluaz" franco 5 kilo „ 9'5£

Pierwszy austr. szlązki Handel nasion

A lsE P S B R O D  ;
w  O paw ie  (Troppau). 1

Z ałożon y w  ro k u  1 8 5 7 • * \
poleca 1069 1—34

Nasióna traw łąkowych i pastewnych; Nasiona buraków paste­
wnych; Oryginalną lucernę francuską, wszelkie nasiona Koni- 
CZÓW „ekonomiczna i leśne pod gwarancją prawdziwości, czy­

stości i zdolności kiełkowania,
PM T1 Na żądanie cennik bezpłatnie i opłacony.

N i e p o k o j ą c y  H o t .
— Ach, kumo, jtkże się wczoraj przelękłam! Wyobraź sobie, przynoszą nr

list od cśrki Zkąd? — pytam. Z telegrafu! Pairzę: list od cśrki, ale pisuii
kieś obce! J&kżo się przelękłam 1..

V-

Jako dobrą i pewną lokację kapitałów
polecomy następnjące papiery: S.!

4 %  L :sty galic. Tow. kred. ziemsk., 4 1/ , 0/, L isty galic. Banku L® 
krajowego, 4'Vp L isty  koron, galic. Banku krajów., 4 7 , 0/0 L isty  ?£
rrolir* Tłanlrn K i K UI T Inftt Dn \?Sr.[W  , 0 __________ __________ __
galic. Banku hipotecznego, 5°/0 L isty  galic. Banku hipotecznego k”  

7 , prem iow ane, 5 %  L isty  galic. Banku hipotecznego bez prem ji, ®
' orouowa. 4°/.. Pożyczkę nroninae. cralic. IW

$1, 
Ś Ał
41■vŁ

■  r _ r  ----  ..   -.W . W..»y JUWMW ł
kupujemy i sprzedajem y po cenach najkorzystniejszych

A u g u s t  S c h e U e n b e f f g ;  i  S y n
DOM BA N K O W Y  i KANTO R W YM IANY

w e  L w o w i e .  u S lc *  K ia r o lw  L u d w -l.fea  l i c z b a  ?, 
m r  llofc zatoienia 185'i„

; •  4 °/0 Pożyczkę krajową koronową, 4 %  Pożyczkę propinae. galic.,
^  którego papiery, jakotaż i wszelkie rei.ty austrjackie i węgierskie ^

A
h l

1021 1 ~ ?

' *.5

I t j tr in t  l i i i u n i l i  na plerwaireh wrsta- | 
wach śwlatiwreh od reku 1887 poesąwisy.

4 Jw »g“  Godzimy, drukowane t ł n s t e m ł  c z c i o n k a m i  oznaczają porę 
. . .. cd-godziny 6- wieczór do godziny 5. minut 59 rano.

W  b l n r z e  l u f o r m a i c y l u e m  c. k. austr. kolei państw, we Lwowie, 
f i . Trzeciego maja 1. 3, (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowyeh, okrężnych 
.-iowo :e zestawialnyeh zeszytów do iazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie 
' ie-Ksakowym. Informacje w sprawach t « r #owyeh ! przewozowych.

Przycnyna 1 skutek.
— Co ci to? Leżysz w łóżku?
— Przeziębiłam s ię .
— Gdz:e ?
— W  łóżŁu.
— Jikto ?
— Śmiło mi się, łe siedziałam  koło 

mego narzec/oaegi.
— ?
— A on był dla mnie chłodny, taki 

bardzo chłoduy...

lueroisiie SSZOWfi ŚWlmłO ZROTB i m n n n
j e s t  najtaiiszem i najłepszeni oswielleuieiH te razn ie j- 
szóści. W p o ró w n an iu  Z pa ln ikam i A rganda  lub moty- 

lowemi oszczędza się w przybliżeniu  połow ę gazu.
jest znaeznie jaśniejsze od zwykłego

Gazowe światło żarowe l i l K r i t w !
płom ieni jak dotąa.
niesprowadza niemal żadnego gorąca

Gazowe światło żarowe i jest światłem ipokojnem, przyje-
mnem, dobrem dla oka.

Gazowe światło żarowa 
Gazowe światło żarowa

nie kopji i nie wydziela *adzy,suflty
n „ ó u f i a ł ł n  ^ a r n W A  “i® caernieją, dekoiaeje n ie n is ieią  
G a Z O W B  S W i a t l "  ż a r o w e  Bię, pow ietrae bywa czyste i nie psu-

i® 8i«- .  , ,
Gazowe światło żarowe £ £ £
Zniżona cen a  jed n e j  lam py (P a la ik ,  ko rpus  żarow y  

i cylinder),  z w y ląe iea iem  montowania & zł. 80 et.

Ansttjartie Towan abp ila laniem niiMimia lump
we W iedain . 601 1—7

Do nabycia w ZaWadzio gazowy w> Lwowie.
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K Ą S T O R  W Y M I A N Y
c. k. aprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego

kupuje i sprzedaje
w s z y s t k i e  p a p ie ry  w a r to ś c io w e  m onety

po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i
Jako dobrą i pewną lokację poleca: 1011

4 ‘/i°/o pożyczkę krajową galicyjską
1—?

4 V / u  Lsty hipoteczne,
5°/0 listy hipoteczne premjowane,
5% „ „ bez premji,
4 °/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 V / o  n Bankn krajowego,
4 °/e Jisty Banku krajowego,
5 */0 obligacje komunalne Banku krajowego,

4°/0 pożyczkę kraj gal. koronową,
4 */0 pożyczkę propinaeyjną galicyjską,
5 °/r „ B bukow ińską,
4 */a°/0 pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 */,% „ propinaeyjną węg; erską,
4°/o węgierskie obligacje indemnizacyjne 

austrjackie i węgierskie,
i sprzedaje

I wszelkie renty
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa 

W *  po cenach najkoraystnleiszych.
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a |ui płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wezelklogo potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.
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O g ł o s z e n i e .
Niniejszem  podaje się do wiadomości stron upraw nionych uslawt:

0 reprezentacji powiatowej, że rachunki Rady powiatowej za rok 1894
1 budżet na rok 1895 są w godzinach urzędowych do przejrzenia w biórz* 
Rady powiatowej rudeekiej. 109jj x_

W  Rudkach, 11. stycznia 1895 r.

A n d rze j F redro . P io tr  Zbrożek.

M am  za s ic z y t donieść P . T . Publiczności, że w kaw iarn i 
^ c j  „GPSmd C ife “, położonej w centralnym  punkcie m iasta na 
pierw szem  p iątrze  w „G ran d  hotelu", elek trycznie  oświetlonej, 
w spaniale _urządzonej, postaw iłem  cztery  nowe b ilardy  najnowszej 
konstrukcji i zaopatrzyłem  czytelnię w bogaty  w ybór pism. —  

; D ziękując za dotychczasow e liczne odwidziny, polecam za k ła a  
mój i nadal łaskaw ym  względom  P . T. Publiczności.

Równocześnie mam  zaszczyt zawiadomić, że res tau rac ja  
„Grand Rsstaurant* będzie od . stycznia 8 -  -4 dni zam knięta, 
w k tórym  to czasie W ny Bogusie wic ~ z Brakow a  odbierze 
inw entarz restau racy jny , gdyż restau rac ja  będzie nad a l w jego 

I zarządzie prow adzoną. ir  95 i _ 3

Z  należnem  poważaniem

J ó ze f F h rlich . I

i oW 0f~  Geny zniżone o 15'
Towarzystwo powroźnicze w Radymnie

Stowarzyszeni# zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwenejowane przez 
Wysoki W ydział krajowy we Lwowie

poleca swoje 1180 1 —i
w yroby powrożmoze 1 sleoiarsKie

tudzież: pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wybijania wózków 
chodniki na korytarze, sieci do polowania i rybołostwa, oraz wszelkie ozdobni

wyroby szpagatowe.
Towarzystwo wybndowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ulep­

szone maszyny, wogole uczyniło wszystko, ezego postęp i udoskonalenie wyrobów 
wymaga. Roboty wykonywane bywają pod nadzorem instruktora powroźuietwa. 
przez Wysoki Wydział krajowy mianowanego.

W^myśi zarządzenia c. k. generalnej Dyrekcji kolei państwowej w Wiednii 
z dnia 2d. października 1893. L. 150.100 zpowodowanego podaniem naszem, uzy­
skała podpisana Dyrekcja na korzyść P. T. naszych Odbiorców zniżenie prze 
wozow'go frachtu od towarów powroźniezyeh, przez Towarzystwo przesyłanych 
a to w wysokości około 30°/0. '

Towarzystwo posiada swe skład, komisowe: we Lwowie Centralny Bazai 
krajowy; w Przemyślu Bazar im. Zyblik ow ieza; w Stanisławowie Bazar powia 
towrgo towarzystwa handlowego; w Tarnowie handel A .'św iderskiego; w Radzie 
chowie Bazar miejski.

Zapewniając o rzetelnej usłudze, polecamy wyroby towarzystwa łaskawyn 
'— . — Cenniki gratis i  franco.

D y r e k c j a :  M a rce li Ś w iech o w a k i. K s . L e o n  P a s to r .

B EZ K R W IST O ŚĆ , BLADACZK A, 
A M EN O R R H O EA , 

D Y SM E N O R R H O E A , ZOŁZY, etc .

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANGARDA
(flakonu 400 pigułek.. 4  >

1/2 flakonu 50 pigułek 2  2 6

flakonu syropu 8 >
SPRZEDAŻ HURTOW A: BLANGAi

ROSTWOR I CUKIERKI
Ś C IŚ N IO N E

BLANCARDA
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 
bóle iołędka, gościec, etc., ete.

! Flakon ro stw o ru .... 6  > 
1/2 flakon rostwo^ ■* T6 
Flakon cukierk 1

IKALGINA Jait nądiłrak 
• m h m d U tu uy i H  łf*dr> lwmś«3|f

PR ZG C -.W  WOŁOSI
KB dt €?•. m* iji.tr«oart«., PAP k' Ź.

Y jd ftw ca : Józef Laskow nioki, Odpowiełzinlny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni aDziennika Polskiego*, pod zarzędem Fra».tjii*cka Eattsofa.


